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„Cicby pogrom** przeciwko Żydom
niemieckim

Berun. (ŻAT). Okres przedświąteczny rozpccząl 
się dla Żyduw niemieckich „cichyu pogromem'4, 
j-omlmo wielokrotnych o.-trzeżeń mini:terstwa go­
spodarki Rzeszy oraz innych kierowniczych orga­
nów gospodarki niemieckiej przedSwfc:- bojkotowi 
frm  niemieckich, a le ja  bojkotowa przeciwko Ży­
dom wzmaga się coraz bardziej.

Berlińska ..Deutsche Y< ochenschrft pismo na­
der rozf owśztclmione w całych Niemczech ogło­
siło artykuł, stwierdzający bez ogródek że aryj- 
tzycy, którzy będą dokonywali zakupów przed­
świątecznych w sklepach żydowonlcE tęd ą  nale­
życie ukar. ni. .,Wccheaschr:ft“ zapewnia iż Ży­
dzi są wc.ąż dobrze trantcw ani w Niemczech, lecz 
muszą być wyparci z życia gospodari zego kraju. 

Akcja ta  winna być a/untow ca, Jeoz cicha. 
Przedświąteczna akccju, bojkotowa prowadzona 

Uff*' 51 w całych Niemczech. Analogiczne artykuły 
; a i  w .,Deutsche W oeh-nschrift'1 ukazują się w 
różnych pismach w Knicnji, Dreźnie. Dortmun­
dzie. Szczecinie i inn. Pewne pismo śląskie wyra­
ża 2dz'w;onie dlaczego minister gospodarki dr. 
Sohmitt nawołuje do zaniechania bojkotu Żydów, 
pisząc, iż widocznie zachodzi tu nieporozum enie. 
Pismo odpowiada drewi Schmittowi hasłem „Hitler 
nigdy aie katal narr kupować u Żydów".

Jako  zjawiska o charakterze przeciwnym należy 
zanotować wystąpienie niemieckiego związku rol­
ników Hesji. Przewodniczący tego zriącku  rol- 
sunął żądanie, aby rolnikom niemiecKim zapew­
niono całkowitą swobodę i pozwolono sprzedawać 
produkty Żydom.

Jak  wiadomo, rolnikom zabroniono utrzymywać 
Jakichkolwiek stosunków z Żydami. W wielu okrę­
gach nakaz ten wydano otwarcie w innych zaś 
czyniono to pod przykrywką, że rolnikcm nie wol­
no jpizcdnwać nikomu poza pośrednictwem miej­
scowych spółdzielni lub ośrodków zakupu.

0  uregulowanie sianu prawnego 
iydostwa niemieckiego

Berlin, 17. 12. (ŻAT). Rząd Rzeszy otrzymał 
ostatnio z różnych ośrodków conaj.nnlći tuzin pro 
j , któw specjalnych ust~w, które mają na celu — 
tow e uregulowanie stanu prawnego Żydów nie­
mieckich. Rząd nie rozpoczął dotąo studjowania 
tych projektów i nie zajął aię nawet projektem

Do Palestyny na Targi 
LewantyńsLIe

W arszawa. (ŻAT). W zw ązku zo zŁliżająeemi 
się Targ,.mi Lewantyńskiemi w Tel-Awiwie, ma­
ją ecmi odbyć się na wiosnę 1934, wzrosło zaiute- 
tesowanie turystyką pahstyńską. Naskutek inter­
wencji Polskc-Palesij ńskitj Izby H anikw ej, Pol­
sko T ransatlantycka Linja Okrętowa ustal.la  zniż 
ikę cen na bilety okrętowe dla zwiedzających T ar­
gi. Pozat m Izba czyni s taran ia  w Ministerstwie 
Komunikacji celem uzy-kania odpowiednich ulg 
kolejowych.

O -tatnie w rpadki palestyńskie nie wpłynęły na 
osłabienie rucha turystycznego, albowiem nie 
wprow«<iion. żadnych aeiad-iczycli amiaa w pri*

pisach turystycznych. O scty , udając £ię do P ale­
styny w charakterze turystów na krćtki okres 
cza°u (do 3 mie-ięcy) bądź celem nawiązania sto­
sunków handlowych, h ą iś  też dia celów inwesty­
cyjnych, czy też odwodzenia swych krewnych, nie 
napotykają na żadne trudności związane z uzyska­
niem wiz wjazdowych.

FARBsTEIN —  PRFZEiEM  BANKU MIZKACHŁ 
Jerozolima (ŻAT). B. członek egzekutywy Agen 

cji Żydowskiej p. H. Farrsłoin został wybrany na 
prezesa banku Mizrachj P. Farbiteia urządza się 
ostatecznie na ctale w FaiM yuie.

EKSPORT OWOCÓW Z PALESTYNY. 
Jcro/oPma (ŻAT). 0 1  początku bielącego M- I 

zona d a  £ u n  s go  tygodnia grudnia skspert ga>

prof. Smitha, atórego etćzególy oglo«ił niedawno 
londyt-ki dziennik „L a i'" Herald“ Reprezentacja 
ży lostwa niemieckiego odmówiła - a  egorycznie 
wniesienia własnego projektu ustawy żydowskiej, 
aczkolwiek zwracano 9ię do niej w tej sprawie. 
Miarodajne sfery' żydowskie w Niemczech nigdy 
nie wyrażą swej zgody na przyjęcie /u la n y  stanu 
prawnego żydostw i niemieckiego.

GODNA POSTAWA B. ŻYDOWSKICH ŻOŁNIE­
RZY FRONTOWYCH.

Berlin. (ŻAT). Pomimo zapewnień udzielanych
. n iejednokrotnie przez n Y m iee k ie  instancje  spor­

tow e zagranicznym  organizacjom  s p o r trw y m  (o- 
statn io  a m ery k ań sk ie m u  z w ią zk o w i  r p o t o w e m u  
w  PitLburgUy ko n tyn u o w an e  są d y k r ;  m in aceje  W 
stosunku do Ż y d ó w  w sporcie n ien re rt im .

W Moguncji wszystkieb Żydów wykluczono z 
klubu narciarskiego. Niemiecki Związek gimnasty­
czny polecił wszystkim swym odd .iakm  wyklu­
czyć Żydów.

Z różnych miejscowości donoszą, i i  o. żydowscy' 
zolnierze frontowi nie chcą korzystać z przywile­
jów. jakie się im przyznaje aby pozostań członka­
mi 2wią2ków sportowycn, wychodząc z założenia/ 
iż służę wojskową pełnili nie jako  jednostki, lecz 
jako część iydostw a niemieckiego, b  żydowscy 
żołnierze frontowi nie poczuwają się do prawa ko­
rzystania z większych przywilejów niż ogół ży- 
dostwa niemieckiego.

DNI CHANUKOWE W NIEMCZECH.
Berlin (ŻAT). W żadnym bodaj kiajtt na święcie 

święto ChShuku nie jest w tym roku obchodzone 
z takim zapałem i gorliwością, jak w Niemczech.
Po raz pierw:zy w dzieja-h żydoatwa niemieckie­
go Chanuka obchodzona jest powszc-chDie we 
wszystkich gminach żydowskich, synagogach, 
szkołach i rodzinacL żydowskich. Nie ustępują 
pod tytn względem nawer najbardziej zastmilowa 
ne rodziny żydowskie. W szystkie pisma żydowskie 
wydały specjalne ilustrowane wyd*nia poświęco­
ne dniom chanukowym. Gruanicwy numer berliń­
skiego ,;Gem..indeblatt“ cały pośwlę^oiy jest ob­
chodowi Chanuki. W t y  iącaeh domów urządzono 
specjalne obchody chanukowe dla dzieci zamiast 
obchodów choinkowych.

M l i  w? n u m e r z e :
Prof, dr. neon Chwistek: Rola Żydćw w rozwagi 

kultnry współczesnej 
Mojżesz KrSmer: Chanuka — Awiętc. Nitpódis- 

glości
Jakób Josełsberg'. Żydzi w Belgji 
Paul Reboux: Anonimowe listy (nowebtj 
Transfuzja krwi w dawny ci wiekach 
(r) Spacer pn prasie palestyńskiej 
LEKARZ DOMOWY — PRZEGLĄD SkOkTOWT 

Informator gospodarczy

WeizEann i B o Gurun 
w m afstf rslw e bolonij

Z Teł Awiwu andchedzi wiadomość, że Bił 
Gurjon podesas swego pobytu w Londynie odbył 
w towarzystwie Weizmanna trzechgodzinną kom 
ferenrję z ministrem Cuahfte-Listerem. Przedmio­
tem konferencji były riety lko ostatnie zarządźr 
nia rządu palestyńskiego, lecz całokształt pro ul a 
mów palestyńskich. Omawiano przy tej sposobna 
ści możliwości wielkiej kolonizacji żydowskiej V 
najbliższych latach.

Tel Awiw liczy 82 tys. 
mieszkańców

Tei-Awiw (ŻAT). W ostatnim numerz<= fciulety 
nu samorządu tel-awiwskiego burmistrz Meir Dt- 
zengoff występuje z wnioskiem skonstruowaniu w 
Tel-Awiwie przedłużenia portu jaffskiego celeoą 
częściowego odciążenia tego portu Dizengoff pod. 
kreślą, że nie jest to  sprawca lokalnego patrjoryv- 
mu ani nie chodzi o wsaółzawcdniotwói z Ua.fą, 
lecz o piekącą konieczność gospodarczą Kajodpo* 
b iedniejszy na ten cel teien Dizengoff opatruje ♦  
delcie rzeki Jarkon do morza.

Według tegoż biuletynu Tel-Awiw liczy oiMCIiią. 
okoto 82 tysięcy ndefizkeńi-ów..

W końcu września 1933 Tel-Awiw liczy! bllsłM 
10.000 mieszkań o łącznej liczbie 83.000 izb miezs- 
kalbyeh. W okresie października m agistrat wydal 
179 licencyj ca  budowę nowych gmachów mięsa* 
kaniowych i handlowych Liczba robotników ha> 
dowlaaych w Tel-Awiwie sięga 6000.

Daue porównawcze świadczą o stałym wuośęśu 
Tei-Awiwu we wszystkich dziedzinach życia.

TSL-AWIWSCY WŁAŚCICIELE NIERUCHOMO­
ŚCI W WALCE Z SAMORZĄDEM.

Tel-Awiw (ZAT). „Dawar“ donosi, że adw. HO» 
race Samuel z Londynu, występujący w obronie 
oskarżonych w sprawie o zabójstwo dra Arloso- 
rew j, został zaangażowany przei t t l  awiwskl 
związek właścicieli nieru homości do podjęcia w 
sądzie najwyższym akcji prawnej.

O zniesien.u uchwały zarządu m, T e l Awiw nr 
sprawie wyznaczonego masimum czynszu m iea^ 
kaniewego oraz ustanow i nego przymusowego >.X 
bitrażu w zatargach m eszkaciewyeb ..Dawar'* 
dowiaduje się. te  na cei tej akojs związek wła4al. 
cieli nieruchomości przeznaczył 500 f. *zt.

lestyńskiceb owoców szlachetnych wyuoell 72? 198 
skrzyń, w teru 90.UU0 skrzyń grape fr-Jit i  e j» r^6, 
Przyiusz. zalnie tegoroczny eksport o*r-_c’»  «t> 
trasowych z TalcMyny Oeiągniz rvŁorJ9 « s j  r f j  
5 Bufonów * k n f Ł
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. w  czasie, gdy skłócona E u ro p a  g łow iła się 
toad w ynajd y w an iem  najdow cipniejszych  po- 
inysłów , m ających  za zadanie zniszczyć resź t- 
Ł i je j  św ietności gospodarczej i politycznej, 
gdy p ań stw a  europejskie po zakończeniu w ie l­
k ie j w ojny  licytow ały się w zajem nie w  w y­
s ła w ia n iu  m urów  celnych — pracow ały  m ózgi 
jap o ń sk ie  n a d  fun d am en tam i potęgi gospodar­
czej swego państw a. Japończykom  nie zależa­
ło  w iele n a  rodzim ych w ynalazkach  w  dzie­
dzin ie  gospodarczej. B rali ód zagran icy  to, co 
odpow iadało  ich in tencjom  polityczno-gospo­
darczym , a  odrzucali w szystko inne, nieodpo- 
.w iadające ich zam ierzeniom . Potęga p rzem y­
słu  europejskiego podobała się Japończykom . 
Postęp  ttch iiiezny  mógł być zaszczepiony w 
Ja p o n ii bez te j w ielk iej k u ltu ry  gospodarczej 
I  społecznej, jak a  poprzedzała rozw ój p rzem y­
słu  w  E urop ie  i w  S tanach  Zjednoczonych. W  
czasie, gdy w  E urop ie  i w S tanach  Zjednoczo­
n ych  m yśl rac jonalizacji życia gospodarczego 
rozw ija ła  się rów nolegle do postępu społecz­
nego, — przy ję ła  Jap o n ja  po w ojnie św ia to - 
w ej m yśl racjonalizacji życia gospodarczego 
bez w prow adzenia u siebie urządzeń społecz­
nych, jak ie  is tn ia ły  w E uropie i ideologji w y­
sokiego s ta n d a rtu  życiowego, istniejącego w 
S tanach  Zjednoczor yćh. R obotnik japońsk i 
odżyw iany  ryżem  obsługuje  w rzeciona o te j 
Samej spraw ności przem ysłow ej, k tó rą  posia­
d a ją  w rzeciona w S tenach  Z jednoczonych, ob­
sług iw ane przez robotnika, odżyw iającego się 
m ięsem  i konserw am i. Proces uprzem ysłow ie­
n ia  S tanów  Zjednoczonych i E uropy  trw a ł wie 
le  dziesiątków  la t, proces uprzem ysłow ien ia 
Ja p o n ji trw a ł w łaściw ie k ilkanaście  lat. od 
Czasu w ybuchu w ojny św iatow ej. E uropie  zda 
w ało  się, że w oju jąc m iędzy sobą trac i ty lko  
k ilkanaście  m iljonów  zabitvch  i  ran n y ch  i 
przekształca m apę E uropy . Politycy  i szefowie 
sztabów  generalnych  zapom nieli o tom, że w y ­
buch  w ojny  św iatow ej oznaczał przedews.zyst 
k iem  trzaśniecie d rzw iam i przed nosem  Azji, 
k tóra, pozostaw iona sw em u losowi, u trac iw ­
szy w E urop ie  dostaw cę tow arów  przem yslo- 
towch zakrzątnęła się około zm ontow ania w ła ­
snego an a ra tu  nrzem ysłow eao. un ieza leżn ia ją ­
cego Japon ie  od innych  rynków  św iata. Uczy­
n iła  to zresztą n ie ly lko  Ja ro n ja . ale i w iększa 
cześć Azji. A ostra lja  a naw et i część A fryki. 
Zw iązek, is tn ie jący  dotychczas m iędzy t  zw, 
ram kam i kolorow em i a E uropa, ro ’h 'ź n !ł się 
do m in im um . 7w vcie  ki pochód t u n i k i  m  
św iecie przeniósł do Jap o n ji n ictvlko sposób 
W ytw arzania sztucznego jedw abiu , elektrvcz- 
hości i nowoczesnych form  produkcji ro ln i­
czej, ale i d o k tryny  nacjonalizm u politycz­
nego i je j siostrzyey, nacjonalizm u gorpodar- 
cze-ąo. Japończycy p rzypom inają  pod w ielom a 
w zględam i Niemców. Ich nazw a „ P m cacy  
W schodu" w ypływ a n icty lko  z ich dążności 
m ilita rystycznych  ale też z specyficznych cech 
c h a rak te ru  tego narodu . Japończyk  jest czło­
w iekiem . p racu jący m  grun tow nie  i dokładnie. 
Z am iłow anie  jego do system atyczności i c ią ­
głości w prneąch badaw czych jest \vpro>«t przy  
cłowiowę. Nie im ponują mu natychm iastow e 
►kulki źle przygotow ane? pracy. W oli on p lan  
sw ój opracow ać do na 'd robniejszych szczegó­
łów, dla osiągnięcia trw ałych  ckutków . P,ez- 
poś rodnio no w ojnie św iatow ej w ysłał rząd 
fanońsk; do Eli ropy ! do S ianów  Zjednoczo­
nych i\- ią c c  studentów  dla kształcen ia  się w  
nowoczesny,!) form ach p rodukcji przem ysło­
wej. ÓWai-ają^y clo k ra in  studenci, po prze- 
słli.iteniu tcoefUycrncm i prak^ycznejn w k rą -  
)»*•!• ra iw v ż c j nastaw ionych  pod względem te­
c h n ik ’ nrzert-v-.t,>\v(-j, m ordow ali w fabrykach  
paOst w ,,-. i-, h . r, ^,'gda n icw h ch arak te r raczej 
«t*ofj .1, . , p a n i  t.tąiwwek yo- 
«poda/cz\.i» r.owe urządzenia  produkcyjne,

poczein, gdy w artość użytkow a tych  urządzeń 
t została należycie oceniona, oddaw ano je prze­

m ysłow i p ryw atnem u . Rządow i japońskiem u 
chodziło n iety le  o obcych rzeczoznawców, ile 
o pom nożenie k u ltu ry  przem ysłow ej we w ła- 
snem  społeczeństw ie i dlatego Jap o n ja  łożyła 
głów ny nacisk  na  w yszkolenie w łasnych oby­
w ateli zagranicą, a nie, jak  to  dzisiaj czyni n.p. 
R osja sow iecka lub T urc ja , n a  sprow adzanie 
speców zagranicznych.

F a b ry k i japońskie  są  świeżo zbudow ane i 
posiadają  n a jbardz ie j nowoczesne urządzenia.
0  w yzysku, panu jącym  w Jap o n ji, opow iada­
ją  n a jbardzie j sprzeczne ze sobą h k to rje . F re ­
da  Ulley, b. korespondentka „M anchester G uar 
d ian", pisze: „W  Jap o n ji is tn ie ją  stosunki so­
cjalne p rzypom inające w prost niew olnictw o. 
Młode dziewczęta zostają  po upływ ie 13 la t 
odkupyw ane od rodziców i ze w si przenoszone 
do p racy  fabrycznej w m inólach. Rodzice o trzy  
m u ją  zarobek pralny  zgóry za cały  rok i za­
robek ten m usi być przez dziewczynę odrobio­
ny. Gdy dziew czyna ucieka, zostaje ona ściga­
n a  i przyprow adzana z pow rotem  do pracy. 
Gdy pościg pozostaje bez sku tku  licy tu je się 
m a ją tek  rodziców dla odzyskania w artości j 
udzielonych zaliczek". Mis U licy u trzy m u je , 
że dziew częta po trzech la tach  tak ie j pracy i 
m ieszkania w fabrykach , do dalszej pracv prze 
m yślow ej są niezdolne i w racają  do dom u w 
rozpaczliw ym  stan ie  zdrow ia. D\\ a razy po J 
dw anaście godzin ..szychty" nie stanow i nic j 
nadzw yczajnego. Pościel, k tó rą  robotnice te 
o trzym ują , używ ana jest przez załogę obydw u 
zm ian, lak, że m ożna powiedzieć, że łóżka w 
m ieszkaniach fabrycznych  są  zaw sze cieple. 
T akże Lederer, znany ekonom ista i socjolog 
niem iecki, w pracach sw ych o stosunkach  so­
c ja lnych  w Jap o n ji, stw ierdza n iesłychany  
w yzysk socjalny  w tym  k ra ju . Z d rugiej jed ­
n ak  s tro n y  ogłasza o sta tn io  „T im es" lis t pew ­
nego obyw atela angielskiego, zam ieszkującego 
Japon ję  od przeszło 30 lat, w k tó rym  Anglik 
len pisze, że Japończycy ży ją  w  stosunku do 
sw ojego stan d ard u , dobrze. Robotnica japoń­
ska n ie  p racu je  dłużej jak 8 i pół godzin dzień 
nie przez sześć dni w  tygodniu. O trzym yw ana 
przez n ią  p łaca jest w praw dzie  śm iesznie m a­
ła jednak  rów nież w ydatk i na  życic u trzy m u ­
ją  się n a  n iesłychanie  n isk im  poziomie. Prócz 
tego w now ych fab ry k ach  w aru n k i p racy  są o 
w iele lepsze aniżeli w A nglji. Robotnikom  ja ­
pońskim  (ściślej robotnicom , gdyż 80 procent 
załóg pracow niczych sk łada  się z kobiet) o fia ­
row uje się w  fab rykach  rozryw ki sportow e, 
wypoczynek, kino, teatr, bibljotek: itp. F ak t 
za tru d n ian ia  m ało letn ich  dziewczę/. tłum aczy  
się tern, że m ężczyzna m usi pozostać przy p ra ­
cy n a  wsi, podczas gdy dziew czyna opuszcza 
w najm łodszych  la tach  wieś, przenosząc się do 
fabryk i, skąd  w raca z pow rotem  n a  w ieś po 
k ilku  la tach , tak, że w m ieście w łaściw ie d łu ­
go nie przebyw a. W praw dzie  Jap o n ja  nie m a 
w szystk ich  u rządzeń  opieki społecznej, jak ie  
is tn ie ją  np. w E uropie, to  jednak  ustaw odaw  
stw o japońskie  w tym  k ie ru n k u  poczyniło ol­
b rzym ie postępy od czasu w ojny  św iatow ej.

F ak tem  jest, że Jap o n ja  przejęła od E uropy
1 od S tanów  Zjednoczonych w ielką ku ltu rę  go 
spodarczą, a nie przejęła k u ltu ry  społecznej. 
Mimo pew nych glossów, w skazuących na to, 
że w łaściw ie w Jap o n ji w yzysku socjalnego 
niem a, to jednak  większość głosów stw ierdza. 1 
że w yzysk taki istn ieje. P łace zarobkowe, k tó  i 
re w każdym  innym  przem yśle stanow ią glć- i 
wny sk ładn ik  k a lku lac ji, o d g ry w ają  w  prze- j 
m yślę japońskim  rolę na jm n ie jszą . Poni *\vaż I 
jednak  k u ltu ra  społeczna w  Japon ji u trzy m u - J 
ie się na n iesłychanie  n i-k im  poziom ie a po- j 
[: V hy  ).w«ńi ?-kn sa napew no m niejsze a n i­
żeli potrzeby naszego Polcszuka. są te place j

japońskie , k tóre  w y d ają  się nam  głodow tinl, 
d la Japo ń cy k a  zupełnie w ystarczające. S tan ­
dard  życiowy Japończyka opiera się na  ryżu. 
Ryż stanow i głów ny środek odżyw ian ia  sie lu  
dności. S tan d ard  życiowy E uropejczyka i A- 
m ery an in a  opiera się na mięsie. Ryż jest w; 
Jap o n ii bardzo  tan i, a zatem  i koszta u trz y m a  
n ia  w Jap o n ji cą tanie. Mięso je s t w E urop ie  i 
w A m eryce n ieproporejaln ie  droższe. D latego 
koszta u trzy m an ia  robo tn ika  europejskiego i  
am erykańskiego  są droższe. P roblem  ten  t r a k ­
tu jem y  oczywiście sym bolicznie, bo nie c h o - ^ l
dzi przecież o m ięso i ryż, jako o tow ary , leczj 
jak o  pojęcia, sym bolizujące potrzeby kultura! 
ne Japończyka i Europejczyka.

Japońsk i przem ysł d a tu je  się w łaściw ie z o -  
s la tn ich  k ilk u n astu  lat. S tosunki socjalne W! 
Jap o n ji p rzypom inają  cza£y feudalne  w  Euro  
pie. P rzem ysł europejski, szczególnie zaś aa-' 
gielski jesl w dużej m ierze gorzej technicznie 
wyposażony aniżeli przem ysł japoński, a sto­
sunki socjalne w E uropie  i w  A m eryce są  s to  
sunkam i XX. w ieku. A yen japońsk i jest zde-* 
w nlnow any o przeszło 60 proc.

Dlatego handel św iatow y kurczy  się, gdy 
handel japoński rośnie. W  trzech kw arta łach ’ 
roku 1932 eksport japoński w ynosił n iecałe 
010 m iljonów  yenów. W  tym sam ym  czasie 
1033 roku eksport ten w ynosi blisko 1355 m il­
jonów  yenów  N atu ra ln ie , że w ślad za tern i-  
dzie rów iiież w zrost im portu , jednak w zrost 
eksportu jest większy i w  niedługim  czasie Ja 
ponja  n iew ątp liw ie  zrów now aży sw ój b ilan s  
handlow v, k tó rv  od 15 la t jest ustaw icznie u-
jemny.

W  walce’ m iędzy s tau Ja rd em  m ięsa a s tan -, 
dan iem  ryżu. zwycięża s tan d ard  ryżu. Żółte
niebezpieczeństw o zagląda blisko w oczy Eu­
ropie 3 Am eryce Jap o n ja  zalewa rynki św ia ­
tow e tow aram i po cenach daleko m niejszych 
od kosztów produkcji danego tow aru  w  E u ro - J 
pie i w Ameryce- W  H olandji sprzedaw ano 
rówlii japońskie  w renie, w ynoszącej 1/10 ce- ^  
n v  m iejscow ej. W  Bclgji sprzedaw ano jap o ń ­
skie ap a ra ty  do golenia po 16 groszy za sz tu - 41
kę. W  angielskiej Izbie gm in. toczą sję  coraz
nam iętn ie jsze  debaty  nad  niebezpieczeństw em
dum pingu  japońskiego. D opiero n iedaw no  
pad ł w  parlam encie  ang ielsk im  głos, że jeżeli 
A nglja n ie  przedkięw eźm ie środków  obron­
nych  przed  inw azją  eksportow ą Jap on ji, w ów  
czas za k ilka  la t L ancash ire  (angielsk i okręg 
w łókienniczy) zm uszony będzie zaw iesić p ra ­
cę.

P rzed  kilku  la ty  św iat rozbrzm iew ał w ieś­
ciam i o dum pingu sow ieckim . W iedziano  je ­
dnak. że dum ping  sow iecki nic może długo 
trw ać. T eraz głośno je s t od a larm ów  przeciw  
dum pingow i japońskiem u. O baw iam y się, że  
a la rm y  te będą trw a ły  długo. I że będą coraz 
większe.

J. DIAMENT.

Nieudały ziazd polskich 
hitlerowców

Katowice, 17. 12. (K). W dniu dzisiejszym od­
był się w Katowicach pierwszy zjazd polskich na­
rodowych socjalistów. Zjazd ma na celu zespole­
nie „ruchu", który pomimo minimalnej ilości człon 
ków rozbił się a i  na C partyj, popieranych przez 6 
,własnych organów11 Usiłowania te skończyły sią 
sromotnie fiaskiem. Z wszystkich zaproszonych 
przybyli tylko członkowie .Błyskawicy" . Z osób 
; oficjalnych" przybył „hrabia" Sokole!żki wdawca 
„Hasia Podwaw elskiego', który został przyjęty z 
honorami królewskie mi.

N a zjeździć wygłoszono kilka odczytów o „nie­
bezpieczeństwie żydow skim  , o .Mędrcach Sjo- 
nu“ , „anonimowem państwie" itp. Gdy doszło je- 
dnak dc> sprawozdania kasowego, idyli zny nastrój 
na sali zmienił się trochę. W żaden sposób nie mo­
żna było się dowiedzieć. gd2ie się podziały pie­
niądze partyjne, nie mówiąc już o pieniądzach. 0- 
trzymanyeh nie od członków partji- .

Trzypuszezalnie w najbliższych dniach odbędzie 
się jeszcze 5 t. kich zjazdów, zwołanych przez kat 
dą .,partję‘- oddzielnie.
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Specer po prasie 
palestyńskiej

INSTYTUCJA NA CZASIE.
Wielkie mseraty pism palestyńskich dvao?tą o 

ciekawej inowacji, jaką wprowadził Uniwersytet 
Hebrajski w Jerozolimie. Na wzór uniwersytetów 

..europejskich i amerykańskich. Uniwersytet He 
• bńijski urządził w Tel-Awiwie kursy uniwersy- 
. ..teckie, .olu jmującę wszystkie dziedziny nauk. N i 

(kursach tych l.^dą wykładali profesorowie U. H. 
Kurs będzio się dzielii ns dwa semestry, a semestr 

! pet,rwa dziesięć tygodni. Kurs bidzie się dzielił 
na dwa semestry, <a semestr potrwa dzie ięć ty- 
godni. Kur? obejmuje L*uki przyrodnicze, ma- | 
tem atykę, filozofję ścisłą, historję, prawo żydow­
skie, literaturę hebrajsną. starożytną, średniowie­
czną i nowożytną, naukę o Palestynie i języko­
znawstwo. Prasa te-awiwskh przyjęła ten projekt 
z  entuzjazmem, podkreślając, że Tel Awiw „zbo- 

: gaci się o jeszcze jedną instytucję wiedzy.

PARTYKULARYZM.
Dr, Awranam Szwadron znany pu- -cysta  ejo- 

nistyezuy i twórca jedyLego zbioru autografów 
znajdującego się obecnie w Blbljotece Narodowej 
w Jerozol.mie, zajmuje oLuenio bardzo wybitne 
stanowisko w publicystyce hebrajskiej Jego pro­
ce publicystyczne ccchu.o odwaga. śmiaLść. nie­
zależność i częste wyciiwytauie paradok-ów ty - 
c.a żydowskiego. Ostatnio wystąpił dr Szwadron 
przeciwko partykularyzmowi w odbudowie Pales-

■ tyny. Pobudką są uchwały rozmaitych organiza- 
cyj w rozmaitych krajach, by stworzyć w Palesty 
nie osie Ile czy kolonję apeejalnie dla ludzi z tego 
kraju, w którym zbiera się fundusz. Pochodzi

■ przytem do takich paradoksów, ie  np. Mskkabi 
w Bulgarji postanawia stworzyć w Palestynie ko- 
ion.:ę dL Makkabi bułgarskiego. Dr Szwadron szy 
dzi z tego partykularyzmu i słuszni* podkreśla, 
ż t zapomina się, iż w Pahstynie chcemy stworzyd 
jedną spóluotę, a nie mnóstwo rozmaitych oddzia­
łów o obcej nomenklariirze. Autor wałczy zresztą 
/. tym oj>jawein nic od dziś, i jak dotąd, bezsku­
tecznie. Pocieszeniem jest jednak fak t że młode 
pokolenie w Palestynie silą izeezy dzięki wspól­
nemu życiu, dzięki wspóiLej szkole eliminuje ten 
partykularyzm i tworzy naprawdę jedną spólnutę 
żydowską.

g a ł ą z k a  o l iw n a .
.Major Tulioch, Anglik chrześcijanin, jeden z 

dyrektorów Towarzystwa Eksploatacji Morza 
artwego. ogłosił w ..P Jestine  Post- list otwar- 

V do cal*j ludności palestyńskiej. W liś.ie tym

Kupiec sprawdza pieniądze
sprawdza! I Ty markę żarówki, kłórę 

Łtrpuiesz. Tylko iwiatowej sławy marka 

Oaii gwarancją minimalnego zużycia 

i dużej w/dajnoici ftwiatła -  źqdaj więc 

fylko żarówek

TUHGSRAM
pi oponuje m ajor Tulioch Żydom, aoy zwrócili się 
co Wysokiego Komisarza z prośbą o ułaskawienie 
skazahych ostatnio Arabćw — Arabom proponu­
je, aby prosili Wysokiego Komisarza, ły  d e  prze­
śladował żydów, którzy z powodu antysemityzmu 
musieli opuścić k ra je  europejskie. W ten sposób 
utorowana zosŁlahv droaa do porozumienia żydów 
sko-arabskiego. Palestyna, pisze ma.,er Tunoch,

znajduje się w wyjątkowo szczęśliwej sytuacji 
gospodarczej, a od cztero- h lat rozwija się z dnia 
.ia dzień. Czyż kraj ten ma up:»ść z powodu nlepo- 

j rozumienia pomiędzy bliskimi sobie ludami? Pa- 
I lestyńska gałązka oliwna, symbol pokoju —  po* 
' winna być symbolem współżycia obu narodów.

(r).

informator gospodarczy
„NOWY": 1) Jest dozwolone. 2) Alegat musi 

być, albo w formie listu, albolci w formie kwitu. 
P-rak takiego alegatu może być powodem o d iz u ;’- 
nia ksiąg handlowych. S) Nic można księgcwać. 
4) Należy wypisać szczegółowo.

„STAŁY CZYTF.LNTK W Z A ^ R A N F f" :  U-
v aż.amy, że urząd skarbowy bezprawnie ś tfą tp  cd 
Tana 12 proc. i może Pan wnieść odwołanie do 
Izby Skarbowej wzgl. do N. T A (przez ad vo-
kalnV

„STAŁY CZYTELNIK Z GRYBOWA*': Może
Tan prowadzić to jAzodsiębiorstwo na jedno świa 
dcctwo przemysłowe. leżeli obrót w roku 1932 ca­
łego przedsiębiorstwa, a więc i żelaza i mąki wy­
nosił do 13,000 z l, może Pan wykupić palent IV-ej 
knlcgorjt bez obowiązku wniesienia specjalnego 
podania.

,.PR 4KTYCZNY": Szkół „zawodowych'' jest v 
Polsce bez liku. Chodzi o to, czego Pan ch:c się 
nauczyć, a więc czy chce Pan uczęszczać do szkoły 
handlowej, przemysłowej, rolniczej, czy rzemieśl­
niczej.

„N. IŁ": 15 Teoretycznie m i Pan praw o do ren­
ty inwalidzkiej’ albowiem praw o to przedaw na 
się dopiero po pięciu latach Jeżeli utracT P ia  
więcej aniżeli 50 procent zdolności do or jcy, uh 
nie stoi na przrszkodzic przyznaniu Panu renty 
irwalidzkiej. 2) Ma Pan praw o do pomocy leczni­

czej w Kasie Chorych z rodziną. 3) IV mysi tu u 
25. pobierający rentę inwalidzką ma c a w o  no po­
mocy leczniczej na koszt Z U. P. U., jeż >11 po 
wyczerpaniu okresu pomocy w Kasie Chorycft 
jest nadal chory. Pomoc ta je-st udzielona za 
dnictwem Kasy Chorych i należy się w ly*n
klt.— iC, W V. ' .  Cl Cl i—I , 2... i- » t
swoim członkom. Pomoc tn może hyć również tl» 
dzielona za pośrednictwem publłsznego Złkłada 
leczniczego (za zwrotem kosztów) «lbo w leizili­
cach, slnnowiących wlasnOsć Z U, P  U. (a r t  41).

„RZYM*: 1) Wąż nie jest odpowiedzią! ty zn p y  
dutki żony. 2) Władza skarbowa jest - %-zwhizanu 
faktury te przyjąć, jnko dowody, jeżeli one >rze-J- 
stawiają rzeczywiście wartość do vo łową *1 W 
t y m  wvpadku u/znd skarbowy me jest o d o  w ią z * *  
njr zawiesić egzikucję.

„ICC1IAK F.::: Proszę wnieść poJnnie do K ura­
torium Szkolnego, Kraków, Wielopole, gmach P. 
K O i załączyć odpis świadectwa dojrzałości, Tb 
* ysra&zy.

„HANDEL BLAWATNY* : Zależy od tęgo, h * *
stawkę przeciętnej zyskowności zastosowano W 
wypadku Pańskini. Na terenie krakowskiej Uby 
skarbowej stawku ta za rok 1932 wy rosiła 4Uk Id* 
tulkznego handlu blawalnego S

LEOPOLD HiCBLEB 54)

Śmiertelna fesl.nola
.O jcze, jeżeli ogląda się rozwój' istot żyjącycl i rozwój 

natury nieorganicznej oczyma przyrodnika — kto raz 
tytko patrzył przez mikroskop i w setnej cząstce kzwpJi 
wody widział cały świat drobnych istot, wówczas..."

„Więc?" — przerwał pan Herman. „Co wówczas?"
„Można wysnuć wniosek, że wszystko powstało sama 

przez się. bez udziału zewnętrznej siły, bez Stwórcy."
Pan Herman powtórzył, jak uczeń, który słyszał, a lf  Ole 

zrozumiał, o co chodzi: „Wszyalko z siebie. Jak wszystko 
z siebie mogło powstać?"

„Istnieją różne teorjc."
„Wasze teorje" — zawołał pan Herman t  taką pogardą 

w to3'e, że wszyscy teoretycy musieliby się ta rumienić. 
JU a sz t trorje. Ja także o tern czytałem w książce o gre­
ckiej filozoiji, jeden z nich twierdził: Na początku była 
Woda."

„Thales?**
„Niteh go tam, czy ja wiem, iatt on się nazywał, ale 

dajmy na to, że miał rację, pytam się ciebie, a kto sttrd* 
r ty l wedę? Ja  mówię, że Pan Bóg."

l ’ro.'fsor zaś rzeki: „Pójdźmy jeszcze dalej, * kto stw o­
rzył Lega?"

P m  rażony stary  pan ITerrrrr podskoczył razem z k ra v  
slem La którem siedział i cofnął się w tył- Pcitm  popa­
trzył na swego zięcia, jak na ebeegr człowieka „Tc bar- 
Iza au.tktac, Fryderyku, że ty tak mówisz. Daleka saaaa

dleś. Teraz brakuje tylko jeszcze, ażebyś się ochrzcił.1*
„Tego nigdybym nie uczynił."
,.A pytasz, kto stworzył Pana Boga. I ego nie rozumiem, 

albo... Wiesz Fryderyku, co etę raczy jeszcze z łyd > 
atwemr Tora." Profesor zaprzeczył ruchem gł »wy „Tak 
jest, Fryderyku, nie możesz oderwać się od tuj wlelk!<*4 
świętej księgi. Przyznaję ż t  wierzyaz v nią. nie chcesz s tf 
do nie. przyznać, ale wew..., ale wewnątrz" wskazał 
palcem na Beree — „żyje jeszcze to, w co wierzył twój 
ojciec i twój pradziad i dalej jeszcze wstecz. Rozum ień, 
Fryderyku? Dlatego myślę, że sam w to nie wierzjrsi, m  
prtedtem  mówiłeś."

„Ooo, proszę bar Izo, wiem, co mów lę.“
JXo, no, uspokój się Fryderyku. Przjrpunczaai, że m y  

Żesz..." '
Wiem zapukał ktoś do drzwt, a  profesor zawoiai uprurfi

m!e: .Proszę."
Wszedł Dr. W erner, lekarz domowy i długoletni przy­

jaciel profesora. Przywitał Bię i usiadł. Profesor Fried taS 
zauważył trochę lekceważąco: p rz e rw : ! nam pan właśnie 
religijną dyskusję."

„Nie chciałbym przeszkadzać. I  tak chcę zobaczy* twoi 
Ją panią." Dr. W erner wstał, ale obaj panowie nakłoniK 
g». by zporTotem usiadł. Pan Herman był w najlepszym 
humorze. „Dobrze — rzeki — „wy nie m ożeeb pogodzić 
się z T orą. Ale ja  teraz zapytam, co wy mówicie? Jak wy 
sobie wyobrażacie początek św iata?"

„Tc nie jest łatw a sprawa" — odpowiedział profMunu
-A' a!"
„Pieczę przedwcześnie nie triumfować, ojcze. Woni* 

ni# jsstsss aaUopotMig. Ckeiałfeyib tlą tylko r ~ lx 'n T ~1



■wyrazić i szukam formy. Ale ja  ją  znajdę11 — rzekł Btano- 
yrczo profesor i zaczął chodzić po pokoju.

To chwili pan Herman, spokojnie przypatrując się spa­
cerującemu profesorowi, zapytał: „A więc Fryderyku, czy 
inalazleś ją  już — tę formę?" Popatrzył na  Dr. W ernera, 
którego rysy tw arzy zostały poprawnie neutralne.

„Tak jest, znalazłem odpowiednią formę."
-„Słuchamy."
Profesor zaezął więc rozwijać teorję Kanta-Laplacea, 

k tó ra  jak czerwona nić przewija się przez wszystkie ko- 
imologje, k tórą  jeden przejmuje od drhgiego i 'j ą  na nowo 
cpracowuje, jakgdyby odkrył coś niezwykle nowego. Pa­
na Hermana ten wykład nie bardzo interesował,, musiał 
kilkakrotnie stłumić ziewanie. Profesor postanowił mówić 
.zwięźle: „Streszczę się teraz" — rzeki. „Trwało to długo, 
może mil jony lat, zanim dawniejsza cgnlsto-płynna masa 
fkaszej ziemi ostygła i powstały góry i morza. W tedy do­
piero  — tak  przyjmujemy — ze szlamu, k tóry , był na po­
wierzchni ziemi, powstały istoty żyjące, przez pra-akt..."

Powątpiewające spojrzenia pana Hermana skłoniły pro­
fesora do powtórzenia: „Tak jest! Przez praak ti" I zakoń 
czył znaną teorją, D arn ina: „Te prymitywne istoty, corai 
bardziej się wydoskonalały, aż do najwyższej isto ty  ludz­
kiej: do człowieka."

„Powiedziałeś przedtem Fryderyku", — zawołał pan 
Herman —  co jest powiedziane w Torze, to Jest cud, a wjr 
Łi0 wierzycie w cuda. Ale powiedz, czy nie trzeba więki 
Mej w iary do tego, ażeby wam uwierzyć, niż ażeby uwie- 
tzyo Terze?" Teraz Dr. W erner naruszył neutralność le­
dwie dostrzegalnym uśmiechem. Prcfeso* .heła# c ś  po- 

«1» p*a Herma* a *  przerwał: „Chwileczkę, Fr{«

deryku, chcę cię o coś zapytać."
„Proszę bardzo."
„Dajmy na to, Fryderyku, że ty  masz raeję. Dobrze. 

.W takim  razie zapytałbym się, skąd szlam wziął tę siłę, 
ażeby ze siebie wydać tyle istot?"

„Sjla ta  zawsze w szlamie była, w m aterji."
„Powiedz Fryderyku, a  z czego składa się ta  m aterja?"
„Tego jeszcze nie wiemy. Ale to nam wcale nie jest po­

trzebne. Siła ta  zawsze i wiecznie istniała i m aterja rów­
nież."

P an  Herman spodziewał się przekonać wkoócu zięcia 
i dlatego trzym ał swój gniew na wodzy, gdy jednak wi­
dział, że przeciwnik mu się wymyka, dał swojemu oburze­
niu upust i zapytał hamowanym jeszcze głosem: „A więc, 
a  więc u was nipma Boga, co?“

7. iagodnem ubolewaniem, jak  dziecku, odpowiedział 
profesor: „Na podstawie praw  przyrody, sądząc rozumo­
wo, Boga niema."

Ale uparte, siwe dziecko podskoczyło jak baton i k rzy­
czało: „Co, rozum? Co to ma wspólnego z rozumem? 
Trzeba być złym człowiekiem, ażeoy nie wierzyć w Boga. 
21i jesteście, źli!"

„Pohamuj się, ojczeł" — zawołał profesor i cały poczer­
wieniał.

W tedy Dr. W erner zabrał głos i chcąc ich przekrzyczeć, 
zawołał głośno: „Alei moi panowie, moi panowie, obaj ni# 
macie racji."

Zdziwienie z powodu tego okrzyku wstrzymało wybuchy 
obu jnzeciwnihów, którzy równocześnie zawołali:

feJakte?"
d i in y  n a s tą p i^  ,
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f  rancuz  pobił 4  rekordy śwriatowc

Aulomobilista francuski Zehender pobił ostatnio 
II rekordy światowe na torze w Monthcry. P o d j 
• n rekordy na dystansach 30 km., 50 mil, 100 mil, 
d la wozów ośmiocylindrowycn o litrożu 3 1. Re­

kord jego wynosi 217 km.

PONIEDZIAŁEK, 18. GRUDNIA.
i K.-aków (312,8) 7—8 Audycja poranna, 11,40 

Przegląd prasy, 11,50 Wiadomości bieżą cci 11,57 
Sygnał czasu, hejnał, 12,05—13 Płyty, — o 12,30 
dziennik południowy, wiadomości meteorologicz­
ne, 1A.25 Wiadomości eksportowe i gospodarcze, 
15,40 Przegląd komunikacyjny, chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa, 15,55 Utwory fortepianowe w 
wyk. Bronisławy Rosenbaum, 16,10 Kurs element: 
Języka francuskiego, 16,55 Recital skrzypcowy Go 
lei te Frenz, 17,30 Pieśni w wyk. S; Szyfmanówny, 
przy fort, L. Urstein, 17,50 Kącik pracy kobiet, 18 
Odczyt z cyklu: „Mędrcy i poeci starożytnej Gre- 
teji a chwilka obecna — „Saiona" — ir. A. T u ry i, 
18,20 Audycja żołnierska, 18,45 Płyty, 19,05 „Naj­
nowsze wydawnictwa" — dr. A. Bar, 19,20 R ozna- 
Itośei, 19/25 Feljeto-i muzyczny: „Dawna po’ska
kolcnda" — prof A. Chybiuski, 19,40 Wiadomości 
Aportowe, dziennik wieczorny, 20 Koncert w ie­
czorny, dyr. Ozimiński, W. Łozińska (sopr ), T. 
Luceaj (bas), L. Urstein (akomp ); Thomas, Czij- 
kowski, Noskowski, Moniuszko, Różycki, N!e" 
Wiadomoski, Schumann, Liszt, 21 Fcljeton: „K rai­
na polskiego słońca' — p. W. Olszewski, 21,15 
Bceny z „Olafa Trygw asona" z muzyką Gri *ga do 
niedokończonego dram atu Bjórnsona, wyk ork.

symf. P  R. i chór „Lutni" warsz. pod dyr. P. Mu­
szyńskiego, W. Łozińska (so p r), J. Paszkowska 
(alt), Ti Luezaj (bas), 20 Na listy z Auglji odpo­
wie w jęz. aug. p. T. Ordon, 22,20—21.30 Miicykaj 
Icka, — o 23 wiadomości meteorologiczne i poli­
cyjne.

W arszawa (1411,8) 7—11,50 p. Kraków, 11,50 Zy­
cie artystyczne stolicy, 11,57—17,50 p Kraków. , 
17,50 Skrzynka poczt. roln. — inż. Tarkowski. 18 j 
—19,05 p. Kraków, 19,05 Rozmaitości, 19,25—23,30 
p. Kraków.

Katowice (408,7) 7—17.50 p. Kraków, 17,50 Po­
rady radjotechniezne — K. Miłobędzki, 18—19,05 p. 
Kraków, 19,05 Rozmaitości, 19,25—23,30 p. K ra­
ków.

Lwów (380,7) 7—17,50 p Kraków, 17,50 Nauka 
slenografji, 18—19,05 p. Kraków. 19,05 Rozmaito­
ści, 19,25—22 p. Kraków, 22 „Ostatnia noc Ivara 
Kreugera"- feljeton p. J. Tepy, 22,15—23,30 p K ra­
ków. •

Wiedeń (517,2) 11,30 Koncert popularny, dyr. 
Schónherr, 15,25 Utwory skrzypcowe dla młodzie­
ży, 16,30 Pogadanka dla młodzieży, 16,55 „Dyry­
gent* — P Stefan, 17,20 Recital fortepianowy,

LISTY Z KRAJU.

Z BOCHNI.
Staraniom spifli ...Hechalucu' odbyło s ię -u  nas 

W ub. sobotę 9 bm. zebranie proc ?->< icj-jnc Orga- 
m za.yj młodzieży sjeńskiej p.rz.»ci\v ostatnim o- 
grnniozoniom alijt. Zebranie to skupiło młodzież 
wszystkich o rg an izu y i od liaszom ni Ilacnir p<A 
przez. Gordonję - Cusli ę, Akibę i Haszomer Ha- 
dati. Przemawiali reprez mt mci wszystkich a r- 
ganizacyj Dłuższe przemówienie wygłosił tow« 
Koller z ramienia Ichud- bikwueoth (Gordooj** 
Busser).

18,55 „Tannhaser" — opera Wagnera. i
Praga (4S8,6) 0,15 Wesoła audycja poranna, 16 

Koncert, 16,50 Słuchowisko dla młodzieży, 19.2& 
„Kwadrans w atelier filmowcni* — reportaż, 26 
„Samson i Dalila" — opera Saint Saensa 

Bndapeszt (550,5) 12,05. 13,30 Koncerty, 18^0 
Muzyka religijna, 19,30 „Tenor* — opera Doboa* 
nyi'ego oraz „K arnaw ał w Peszcie", opera w L  
akcie.

 ofo—

Zimowa icSyFIa w  Holandii

Po ostrych mrozach, które nic oszczędziły tej z im y  Holandji, zamarzły wszystkie kanały, zmienia 
jąc się .w e wspaniale, kilkunastokilometrowej d ługości tory  łyżw iarskie A ponieważ łyżwy są ulu 

bionym sportem holenderskim obrazek taki widzi się w każdej niemal wiosce
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WIEDZA i ROZRYWKA
I O K  i h _______________________________

DR. LEON CHWISTEK
profesor Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie

N r. $9 .

Rola Zydćur w rozwoju jtnlfnry wsptiłozosnel
Lwowski od lz:al Towarzystwa Przyj .d ó ł

Uniwersytetu Hebrajskiego -.v Jerozolim.o 
wyinjj z okazji swego lO-l-cia piękną zbiorą ,vą 
publikację pł. sAl.ua Mater llebraica“, poJ 
redakcja inż. Józefa Thona a zaw ierającą ar­
tykuły d r P.ingia, p.-of. dr. Berg nanna, pror. 
dr V lerhanda, prof. dr. Chwislk?, pro! <ir. 
Chylińskiego, red. Hesclielesa, rab. dr. L?.vi- 
na, dr. Berkelhnmmera, inż. Thona, pro! Tilic- 
manna, inż. Kramera, ir.r. Miillcra, lek. Kurz- 
rocka, E. Poznańskiego, Sch nulzer i, nadto 
bogatą kronikę T-w.n or iz dokładny program 
wykładów Uniwersytetu Jerozolim '.kiego, któ­
ry  jes* szczególnie ważny dta wszystkich o- 
»ób, zamierzających się wpisać na U. H.

..Alma Mater IIebraica“ jest do nabycia we 
wszystkich ks:egarniarh oraz w sekretariacie 
Towarzystwa Przyjaciół U. H , we Lwowie, 
pl. Mariacki 1 I p.

Artykuł znakomitego uczonego polskiego 
prof Cnwislka pozwalamy sobie poniżej prze­
drukować. Red.

W książce m ojej p. t. „Z agadn ien ia  k u ltu ry  
duchow ej w  Polsce" pośw ięciłam  uw agę kw e- 
s tji udziału Żydów  w rozw oju nauki u nas. 

Z a jm u je  m n ie  przedew szyslkiem  sp raw a  
zyścf-w zg lędn ie  szkód k u ltu ra ln y ch , jakie, 

y n ik a ia  d la  Społeczeństw ze w spółżycia z Ź y- 
am i. U\MKa się, że Żydzi są elem entem  szko­

dliw ym . rozkładow ym  i t. d. Otóż m ojem  zda­
niem , to w szystko jest, jeżeli chodzi o tę szko­
dliw ość, szukan iem  dziu ry  w calem , gdyż spo­
łeczeństw a, k tóre dobrze prosperu ją , są  d la  
Żydów  dobrze usposobione, a gdy im  się n :e -  
pow odzi, w ów czas w idzą najb liższych  w in o ­
w ajców  w Żydach. Tem  soLie tłum aczę to, co 
s ię  obecnie dzieje w Niem czech.

Rzekom ą rozkladow ość Żydów  tłum aczą  sil 
n ą  skłonnością do k ry ly c j zm u. W edle m ojego 
p rzekonan ia  n a jrad y k a ln ie jszy  k ry tycyzm  nie 
zaszkodził żadnej dobrej spraw ie, chyba ty l­
ko zlej. Ale n iety lko  z tego p u n k tu  w idzen ia  
uw ażam  Ż y jó w  za elem ent k u ltu ra ln ie  d o d a­
tn i.

Zgon znanej artystki

... * 
WTlan

Jeżeli chodzi o stronę  pozytyw ną, to chcą
podkreślić , że k u ltu ra  rozw ija  się w  p ie rw - 

J szym  rzędzie dzięki udziałow i elem entów  ob- 
j cych, M ożna tu  przytoczyć szereg przykładów  

z o sta tn ich  cza?ów, że wszędzie, gdzie w ytw o 
rzylo się niezw ykle silne środow isko naukow e 
lub  artystyczne, b io rą  w  tem  udział elem enty  
obce.

N auka n iem iecka posiada w łaśn ie  w  okresie 
silnego rozw oju  w  osta tn im  czasie w  sw ych 
szeregach barazo  liczne elem enty  obce, źe w y ­
m ienię np. w spółpracow nika lśh rlicha , J a p o ń ­
czyka H ata . Głównie jednak  je s t rep rezen to ­
w any  z obcych elem ent żydow ski. W ystarczy  
wskazać, że w śród  uczonych m atem atyków  
je ft ponad  50 procent profesorów Żydów-

7 ; o k  s y n a  T tŁ sio ja

W  Wiedniu zm arła w óS roku życia znana m alar­
ka Ucroiiaa Uiuzkey.

Oncgdaj zm arł w  Newbayei (CoieMica’) syn Toł­
stoja, C8-lclni Ilia Tołstoj. Ostatnio był »□ czym y 
przy nakręcaniu lilmu „Zmartwychwstanie* w  
Hollywood, udzielając realizatora a  wskazówek.

Zamówienia 
telefoniczne
na p r e w in e ra tc ;  ■
„ K o n e so  Dziennika** I
a t l s s z e t  n o l n a  n a  Kr 1 6 2 -7 9  I
„Kowy Dziennik** V
c o & f a r c z o n y  t e r f z l e
n a z a j u t r z  r o  r e m D w I e n l n  I

D rugi p rzyk ład : środow isko irrn larstw a wC 
F rn a t j i ,  które, ja k  w iadom o pow ' zechnie, w y­
kazu je  n iezm ierne bogactw o nazw isk  z róż­
nych, k rajów . I tu  znachoJzim y baid zo  w ie lu  
Żydów : S u tina , K islinga, Mai kusową, H alicką 
M enkefa — to w szystko ludzie, którzy  zyskali 
w ielk ie sukcesy T u  p ragnę też w ym icuić Leo­
polda G uttiicba.

Jeżeli chodzi o  stosunki polskie, tu m ulim y  
zauw ażyć, że ży d z i w różnych działnen ł a k o ­
m o w spó łp racu ją , ale i to  należy dodać, jak o  
godne uw agi, że prężność k u ltu ra ln a  2 vdóvf 
na te ren ie  p o b k im  liy la m niejsza, niż zagra­
nicą, a w  szczególności w Niemczech. P rzy ­
puszczam , że je -t to w ynik iem  większe i źyc»* 
liw ości sfe r n iem ieckich d la  Żydów (przed  
p rzew rotem ), a po drug ie  s»m ą silą  środow i­
ska. P o lak  w  ta in tem  środow isku  produkuj* 
w ięcej, n iż  u n a s  w kraju.

W  chw ili obecnej oczekuję, że w  now ych 
w aru n k ach  udzia ł Żydów  w  pracy  k u ltu ra l­
nej u nas bardzo  w ybitn ie  w zrośnie. Bardzo- 
bym  się cieszył, gdyby przyszło do n ap ływ u  
w ybitnych  naukow ych sil żydow skich z N ie­
m iec d<> Polski, bo mam przekonanie, że na  
tem siła  ttanslwa i społeczeństwa może tylko  
zyskać.

Jeżeli chodzi o U niw ersy tet H ebra jsk i w  Je - ' 
rozolim ie, to zap a tru ję  słę na  jego rozw ój b a r  
dzo dptyjpistycznie. ż y d z i stanow ią lak  olbrzy 
m ią silę in te lek tua lną  we WŁzystkich d&inłacbi 
nauk i, ie  m ogą stw orzyć doskonnaty  u n iw er­
sy tet. W  gronie profesorów  U niw ersy tetu  Je ­
rozolim skiego m am  sw ego przy jac ie la, profe* 
sp ra  m atem atyk i F raen k la .

Sprawę rozwoju Uniwersytetu Hebrajskiego 
uważam  za część pracy odrodzeńczej narodź  
żydowskiego. Mam najzupełniejsze uznaniu 
dla sjonizm u. Uważam, że jefitu ruch, k tórf  
może w płynąć tylko korzystnie na od rodzeń ói 
duchowe Żydów, albowiem  daje im  cci i  n y f l  
przewodnią w  zyc.u

A n to n i S y J iŁ i

f .  długoletni prerajer czeA o-ln  vacki, unarł 
gdaj — jak o  leni już dom siU śny — p t i ł | n q  

60 la t
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I.MOJŻESZ KRAM&3-

Chanuka —  Święto Niepodległości
O kres la t  167—IGI je s t w naszej h is to rji 

tym , k tó ry m  m ożem y się poszczycić, okaząć 
sonie i św ia tu  naszych bohaterów  opo­
w iedzieć o  zw ycięstw ach i pełnych  pośw ięcę 
i  ia  zm agan iach  g a rs tk i fanatyków , przeciw  

.obcem u  najeźdźcy. M am y w p raw az .e  i ty le  in 
n y ch , w  naszych  dziejach , czynów  hero icz­
n y ch , a le  te n  chanukow y, je s t najczystszy*, 
n a jw ięk szą  nap n ap aw a  dum ą. Bo czyż np. m a 
ło  pośw ięcenia i b o h a te rs tw a  w idziały  m u ry  
Je ro zo lim y  w  czasie oblężenia przez T y tu sa  w 
,ł. 70? A le są  tam  i pew ne „p lam y": W ielcy, 
S zym on b a r  G iora i J a n  z  G iskali, zaślepieni 
p rzez  pew ien  czas, niszczyli n aw zajem  sw oje 
s iły , z am ias t zużyć je  przeciw  czyhającem u 
W rogowi, a  gdy  się  spostrzegli, by ło  ju ż  zapóż 
h o  niestety . I  ta k  też inne epoki m a ją  sw oje 
* p lam k i“. O kres jed n ak  M akkabeuszów  je s t 
p ra w ie  całkow icie p rze tk an y  zlotem i, czystem i 
n ićm i! Ś m iało  też m oże K lausner p rzyrów nać 
p o czą tk o w y  okres w a lk  przeciw  A ntjochow i, 
d o  p a rty zan tk i w  H iszpan ji za  N apoleona, po­
dobnie  ja k  n ap a d  n a  A ntonję  w  czasach W e * 
sp a z ja n a  p rzypom ina zburzenie  B asty lji. T a ­
k ie  spalen ie  za  sobą m ostów  i rzucenie w yz­
w a n ia  najeźdźcy, m a  ,też m iejsce p rzy  odw aż­
n y m  k roku  M ata tjasza  w  Modli,, gdyż starzec 
le n  zdaw ał sobie dokładnie  spraw ę, "có dalej 
na/stąpi. S ta jem y  też pełn i podziw u wobec zdol 
ności stra teg icznych  Je h u d y  M akkahi, jego za 
p a lu  i o fiarności tej garstk i bojow ników  o n ie , 
podległość. Ja k a ż  d u m a nap e łn ia  serca  nasze, 
g d y  w czy tu jem y  się  w  tę  epokę, gdy w e rtu je ­
m y  je j  k a rty ?
' Mało n ieste ty , posiadam y źródeł, b y  dok ła­
d n ie  poznać tę, na jp ięk n ie jszą  naszą  epokę, 
Ka m ało , b y  m óc w y jaśn ić  w szystk ie  sżćzegó- 
JtjT, n ak reślić  genezę św ię ta  C hanuka T ro ch ę  
'W iadom ości m ożem y zaczerpnąć z  księg M ak- 
k ab eu szy  I. i II, k tó re  p rzy tem  zachow ały  się 
W tłum aczen ia  greckiem , ze „S tarożytności" 
P la w ju sz a  i coś niecoś ze skąpych  w zm ianek  
W Talm udzie.

1 D użo d y sk u s ji w yw ołała  sam a  osoba tw ó r­
cy- pow stan ia . M atatjasz  ben Jo ch an an  ben 
S zym on, H asm onejczyk, by ł, ja k  udow odnio­
no , zw ykłym  k ap łan em  i ja k o  tak i m oże ty lko 
Czasowo b aw ił w  Modin (dziś A l-M edia), jak o  
k a p ła n  p row incjonalny . D ziw ne przy tem , ż e  
A latatjasz, n ie  je s t wogóle w spom niany  w  II. 
ks- M akkabeuszów , co w ytłum aczyć próżna 
tem , że księga ta , głów nie pośw ięcona je s t o- 
'Sobie Ju d y  M akkabi i że au to r, jak o  zagorzały  
o rtodoksa  pom inąć chciał m ilczeniem  tego, k tó  
ry  zezw olił n a  w alkę  w  sobotę. T ru d n o  jest 
też w y jaśn ić  znaczenie słow a „M akkabi1*. P o ­
p u la rn e  jest zdanie , że oznacza to  in ic ja ły  
słów : „m i kam ocha baejlim , A d o n ai'?  (Któż 
.Tobie rów ny  w śród  bogów?). W  każdym  ra- 
2 ie w T alm udzie , słow o to n ie  jest w cale 
w spom niane. Dużo p raw dopodobieństw a tkw i 
,w tłum aczeniu  go, jak o  m łot, co m iałoby  być 
przydom kiem , n ad aw an y m  Jeh u d zie  po jego 
w span ia łych  zw ycięstw ach n a d  w rogiem , po­
dobnie ja k  w  V III w. F rankow ie  n ad a li po­
grom cy Arabów' z pod T ours i P o itiers, K aro ­
low i, przydom ek „M artel" (m łot). Są i inne h i 
p o te z y ,. ale m n ie j praw dopodobne.

Ju d a . ja k  w iadom o, zdołał w ygnać w roga z 
k ra ju  i zdobył Jerozolim ę, w olna , od obcego 
żołdactw a. P ierw szą  też rzeczą, by ło  oczysz­
czenie Św iątyni, k tó rą  zastali zan iedbaną, zbę 
szczeszczoną, pełną o łtarzy  pogańskich. W zię­
to się z zapałem  do pracy , o łtarze Zeusow e U r 
sunięto, resztk i zaś daw nych  o łtarzy  złożono 
n a  podw órzu św ią ty n i, gdzie pozostały aż do 
2burzen ia  II. św ią ty n i. W reszcie 25 K islew  
165/4 r. w znow ił Ju d a  p rzerw an ą  przez A ntjo 
cha  w  168 r., służbę Bożą i zarządził p rzy tem

św ięto  8-dn iow e (M akk. 1. 4. II 10.). H asm onej 
czycy oczyw iście dążyli, by rozciągnąć to 
św ięto n a  cały  golus; w ysyła się odpow iednie 
listy , w  s ty lu  listów  kalendarzow ych  do Ż y­
dów egipskich (Ks. Makk. II.) C zytam y w 
n ich  o ty m  cudzie Bożym, k tó ry  m iał. m ie j­
sce, w idząc jednocześnie Ju d ę  M akkabi w  je­
dnym  rzędzie z Mojżeszem, Salom onem , N e- 
ch em jaszem - Jak o  głów ny m otyw , służy tu 
p rzyw rócenie ognia  n a  o łtarz  o fia rn y , s tąd  ozna 
czenie C hanuki, jako uroczystości „św iętego 
ognia”. (Ks. Makk. I. 1S—36). K ażdy oczyw i­
ście rok przynosił różne, now e, zw yczaje, k tó ­
re polem  tru d n o  przychodziło  w ytłum aczyć. 
I tak  już  F law ju sz . nazy w ając  je  św iętem  „og 
n ia—św iec“ (greckie ..fo ta"), a  nie ju ż  ,:ś\v 
Ognia", ja k  w  Ks. M akkabcusźów . tłum aczy  
to -symbolicznie, jak o  pam ią tkę  nadspodziew a 
n e j pom ocy Bożej w  potrzebie narodow ej 
(„S tarożytności" X II). A tym czasem , ja k  sa ­
m a  nazw a w skazuje  m ia ł to  być „Z ejcher"  po 
św iecen ia  ,źlpm u". oczyszczenia P rzyby tku  
Pańskiego. Z a czasów II św ią ty n i jednak , 
św iecenie świeczek n ic  je - ł  leszcze ustalone.

Dotkona się to  dopiero w  Jaw n eh , 
gdzie C hanuka znalazła  sankcję halach iczną  
(Sabb. 21 b.). Tu ju ż  zan ika dotychczasow y 
m otyw  ognia  ołtarzow ego, a  w ysuw a się na  
p ierw szy  p lan  oczyszczenie Ś w iątyn i (Meg. T a  
a n ith  9. Pesik te rabb. 2,5a). Podobnie też t łu ­
m aczono sens znanej agady, o dzbanuszku  z o- 
liw ą, k tó ra  starczy ła  n a  S dni, gdyż w m iejsce 
o liw y  „nieczystej", znalaz ła  się te raz  o liw a 
,;czysta", p rzyrządzona przez ręce żydow skie.

Nic ulega już  też dziś żadne j w ątpliw ości, 
że C h an u k a  m a ch a ra k te r  w yb itn ie  h isto rycz­
ny. Nosi -wprawdzie też nazw ę „św ięto  Suk­
k o th  m iesiąca  K islew " ale  tłum aczono to  tern, 
że au to r Ks. M akkabeuszów  II, chciał w  ten 
sposób uzasadnić  ilość dn i lego św ięta  (ośm , 
ja k  S ukkoth), zapalen ie  świec, m ajen ie  ilp. 
U zasadniał dalej, że Żydzi n ie  m ogąc sw obo­
dnie  święcić. S ukkoth  podczas pow stan ia , prze 
n ieśli to św ięto z m iesiąca T iszri na  K islew , w  
podobnej form ie. T a  okoliczność, oraz fak t m a 
jen ia  gałęziam i palm ow em i, posłużył n iek tó ­
ry m  h isto rykom  (W ellhausen , K itte l) jak o  a r ­
gum ent, że jest to p ra s ta re  święto, w zorow ane 
n a  obchodzfe bachusow ym . H ipoteza ta  je s t 
oczyw ista  n iczem  praw ie  nie uzasadniona, po­
m ija ją c  już  to, że chyba M akkabeusze nie o d ­
now iliby  w łaśn ie  tak pogańskiego obchodu. 
W ięcej już  prawrdopodobnem  jest, że chrześci­
jan ie  w zorow ali się n a  tern święcie, s tąd  m o­
że p rzy p ad a jący  w ty m  okresie te rm in  Bożego

N arodzenia Ale w szystko  to  pozostaje jeszcze 
w sferze hipotez. P rzypuszczaln ie  też z tego o - ; 
k resu  pochodzi wicie p-alm ów , zaw ierających!' 
jak ieś  echo te j epoki, zw łaszcza o sta tn ie  J  
psalm ów  (113, 118, 145, 150). ’

W szystkie też przepisy , rzu ca ją  w y raźn e  p ięj 
tno  n a  cały  okres tego św ięta; m a jąc  za  ee|i» 
p rzypom nienie  tego, co pow ołato  do życia  urfcl 
czytość chanukow ą- N akazane w ięc są  s p e c j a l ­
ne b łogosław ieństw a przy m odlitw ie (sabb. 2 Jj 
b., T aan ith  28 b). Z T ory  odczytu je  się ustępy ., 
gdzie m ow a o o św ietlen iu  św ią ty n i (N u m e ri 
7), h a f ta ra  np. z Z ach arjasza  (3), z aw ie ra ją  w łi 
zję o św iecach, lub  z Ks. K rólów  (I. 8), gdzifll 
znów m ow a o in sta lac ji świec w św ią ty n i.

Ilość zapalanych  świeczek, n ie  zaw sze b y ła  
usta lona. Szkoła S zam m aja  zapa la ła  w p ie rw ­
szy' dzień 8 świeczek, a  w następne zm nie jsza­
ła tę liczbę. Był też zw yczaj zap a lan ia  św ie# 
odpow iednio  do ilości członków rodziny.

Zazw yczaj u staw iano  zapalone św ieczki w, 
d rzw iach  po lew ej stron ie  (po  p raw ej bow iem  1 
n ab ita  by ła  m ozuza) i w ten sposób w ejście 
z obu stron zaopatrzone by ło  w  sym bole re li­
gijne. Później zaczęto zam ieszczać je  w  oknie  
(Sabb. 2 lb ) ,  gdzie pozostaw ały  od zachodu/ 
słońca do opróżnienia się ulic. W edle M ajm o- 
n idesa  m in im u m  tego, to  pół godziny, p rzy tem  
w  p iątek  m usi to m ieć m iejsce p rzed  św ieca­
m i sobotniem i. W  ten to sposób w szystkie 
dom y m ia ły  być rzęsiście ilum inow ane w' ty m  
dn iu  rocznicy niepodległości. O św ietlone też 
być m a ją  bóżnice, co jed n ak  n ie  zw a ln ia  o d  
indyw idualnego  w y k o n an ia  tego p rzep isu . U ro  
czysta zw łaszcza m a  być ch w ila  za p a la n ia  
św ieczek: m a  ona  p rzypom inać  o b o h a te r s k i- * 
czynach naszych  przodków . K ró tk a  m odlitw  
w spom ina o cudzie chanukow ym . G ała rodaS- 
n a  je s t p rzy tem  skupiona, kob iety  m a ją  też 
zaniechać wówczas w szelkiej p racy . Obók 
św ieczek chanukow ych  w idn ie je  t. zw . „sza- 
in e s “, gdyż św ieczki n ie  m ogą służyć jak o  o - 
św ietlenie.

Z czasem  pow stało m nóstw o  zw yczajów  za ­
baw  („d re jd e l") i p ieśni chanukow ych. O ka­
zało się leż, że pow szechnie dziś u ży w an y  ty p ' 
św iecznika chanukow ego, nie dużo się róźńi 
od  n iedaw no  odkopanej w  Jerozo lim ie lam p k i-  
św iecznika z czasów  rzym skich .

U w szystk ich  narodów , w  św ięta  narodow e, 
a  zw łaszcza niepodległościow e, ilum inow ane są  
w span ia le  u lice i domy.

P rzypom ina więc „ ilu m in ac ja"  chanukow a, 
n am  i św ia tu , o  dn iach  naszej niepodległości! 

 o§o-----
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Boliwia w przededniu 
wybuchu rewolucji

■Według wiadomości, Jakie nadchodzą z Boliwji, doszło tam do nowych zamieszek W ojska rzą­
dowe zostały rozg.-omione w bitwie pod Grao-Chaco, ruch aityrządow y staje się coraz silniej­
szy. Może to  niebawem doprowadzić do wybuchu rewolucji. Na zdjęciu widzimy budyaek parł imen­

tu boliwijskiego w stolicy La Pą*.
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Książe Walii zaświecił „wieczny płomień tk

Celem uczczenia pamięci żołnierzy angielskich, poległych w czasie wojny światowej, aehwalił 
l<f-ly zjazd uczestników wojny, zapalić w lokalu s'» yn> ,.wieczny j)łomień‘‘. Lampę, sto ra  płonąć 

będzie wiecznie, zapalił książę W alji, jak to w ilzim y na zljęciu powyżej.

JAKÓB  JOSEFSBERG.

Żydzi w
Kartki z podróży

Beigji
W  Beigji żyli Żydzi już za czasów Barkocliby, 

TZ& panowania cesarza H adriana żyli Żydzi w Trc- 
* wirze (Trier), k tóry wówczas należał do Galji bel­

gijskiej, a  poza Trewirem żyli jeszcze Żydzi w mi a 
etach Tougres i Tournai. Od czasu króla frankoń­
skiego Klodwiga była Belg ja z resztą Galji (dzi­
siejsza Francja) zjednoczona, a. los Żydów kształ­
tował się rozmaicie, zależnie od każdorazowej po 
li. . »!•>%• tniijkrniskich. W yprawy krzyżowe

dały się i Żydom belgijskim srogo wc znaki, krzy­
żowcy przechodzili przez Liegc. Geat, Leven, Bru­
kselę j Mons i prześladowali mieszkańców żydow­
skich tych miejscowości.

Później, w’ dwunnstem i trzynastem  stuleciu, 
żyli Żydzi belgijscy w pomyślnych warunkach, a 
kiedy w roku 1300 wygnano Żydów z Francji, 
hrabiowie z Brabantu użyczyli uchodźcom gościn 
nośei. Także po znpeluem wygnaniu Żydów  z

Francji w roku 1321 mamało wielu Żydów przy­
tułek w Beigji.

W  okresie Czarnej Śmierci oskarżano Żydów 
wielokrotnie o zatruwanie studzien i profanację 
hostyj. wielu Żydów spalono na stosie, ale poteai 
sytuacja ich uległa poprawne.

P o roku 1492 rozpoczęła się imigracja mara 
nów 7. półwyspu Pirenejakiego, któizy utiakH 
przed hiszpańską inkwizycją. Marani osiedli głó­
wnie w Antwerpji: z początku tolerowano Ich, a 
potem ponownie -wygnano.

W pierwszej połowie XVII. stulecia była liczba 
maranów w Beigji jeszcze niewielka, potem zwię­
kszyła się. a  ich sytuacja była naogół w tym  (*- 
kresie znośna.

W  roku 1794 Belgja została połączona z J*raa-* 
cją, i Żydzi otrzymali automatycznie prawa oby­
watelskie i polityczne. Atoli w życiu żydostw* 
zjednoczonego pod władzą Francji, nie odgrywali 
żadnej roli i nie byli reprezentowani ani w Zgro­
madzeniu Notablów w roku 1800. ani też w Syn- 
hedrjonie w roku JS07. Liczba ich wynosiła co*, 
najwyżej 800 dusz, a  mieszkali w miastach Bruk­
seli, Antwerpji, Litten, Gent i Mons, jako domo­
krążcy i drobni lub więksi kupcy.

Kiedy Belgja w Lizach 1814—1830 znalazła s łf 
pod panowaniem Holandji, sytuacja uległa zmia 
nie, Żydzi otrzymali ad rządu pozwolenie na s tw ł 
rżenie konsystorza, który mini swoją siedzibę w. 
Brukseli. Równocześnie utworzono stanowiska' 
nadrobili a. Obydwie instytucje istnieją po dzień 
dzisiejszy.

W  dzisiejszej Beigji, otoczonej Holaudją, Fran­
cją, Luksemburgiem, Niemcami i Morzem Półno- 
enem, w tym  kraju przemysłowym, o najgęstszem 
zaludnieniu Europy, żyje wśród siedmiu miljonów; 
Belgów około 60.000 Żydów. Nieżydowscy miesi, 
kańey tego wysoce cywilizowanego państwa prze 
myślowego składają się z około 60 proc. W alijczy 
ków, mieszkających we wschodniej części pań­
stwa, włączając w to piękną stolicę Brukselę, o- 
taz 30 proc. Flamandów, zamieszkujących zacho­
dnią część kraju , włączając w to wielkie miast:* 
portowe Antwerpię. Reszta składa się z kilku ty- ' 
eięcy Francuzów, Holenderezyków, Niemców i 
pracujących w kopalniach węgla w Liege i Char- 
leroi kilku tysięcy Polaków. W przeciwieństwie 
do Holenderezyków, którzy są usposobienia zim­
nego, trzeźwego, rzeczowego, a  w sprawach poli­
tycznych są konserwatywni, są Belgowie, szeze-

PAUL REBDITS.

Anonimowi listy
Jak  pięknie wyglądała pan: Lticicnnc Auhry! 

Cną m iała w sobie coś z gwiazdy filmowej w 
swych szlachetnych rysach i jednocz iśnic coś •> 
angielskiego .dziecka w kolorze swej inut.iwnj skó­
ry. Byłą to  mieszruina najszez _•-szej niewinności 
i najbardziej wyrafinowanej koiieterji.

Gdy prowadząc sw ą limuzynę, p rze jzż iłiła  
przez idtće Paryża, ustępowały przed mą wszyst­
kie inne aula i autobusy. Nawet szoferzy byli 
wobec niej grzeczni i uprzejmi, rezygnując ze swe- 
g -  bogatego i tak często nadużywanego słownika.
A gdy-przekraczała przepisy o ruchu kolo wy.n ża­
den policjant nie śmiał uczynić jej lajrnniejszoj 
uwagi.

Etienne Aubry był wyraźnem przeciwieństwem 
swej małżonki. Kochał swą żonę miłością człowie­
ku bardzo zajętego. Nigdy nie robił jej najmniej­
szych wyrzutów, gdy w racała z ni a sta obładowa­
na pakunkami, zapowiadając przytem, że wszyst­
kiego nic mogła ze sobą zabrać, wobec 'Zigo re- 
tz tę  przyślą jej jutro. A wszystko to kosztowało 
rzeczywiście wyjątkowo tanio! .

Nie ulegało wątpliwości, że Lu denne umiała 
t ię  ubierać i chciała ładnie wyglądać. Musiała 
wiec ciągle uzupełniać swą garderobę. A panu 
"Aubry nie pozostawało nic innego, jak tylko po- I 
dziwiąc spryt swej małżonki, która za grosze ku- J 
p< w ała tow ar w najlepszym, najdroższym ?a- | 
buihu. j

Mimo to pan \ubi>v postanowił ograniczyć w - j 
cłłanność swej małżonki w dziedzinie ciągłych 
Zakupów, gdyż jej stroje zupełnie nie odpowiada­
ły stanowisku i  zarobki n pana domu Pan Aubry 
siedział często już przy biurku, podczas gdy m ał­

żonka jego jeszcze spala. Pewnego takiego ranka 
wpadła mu do głowy genjalna mysi. Anonimowy 
list!... Tak będzie najlepiej!.. Anonimowy list, 
który sam napisze, otrzyma przy śniadaniu i na 
podstawie którego zrobi żonie ostateczną awantu­
rę! Po wiciu probach sformułował list w  ten spo­
sób:

— „Szanowny Panic! . Pan jest chyba jedynym 
człowiekiem, nicwiedzącym o tem, że małżonka 
pańska ubiera się ponad stan. Cały Paryż mówi 
o tem i śmieje się z pana. Gdyby pan nie był tak 
zaślepiony, wiedziałby- pan o tem, że za wszyst­
kie stroje pańskiej małżonki płaci rewicn fabry­
kant z prowincji, który chyba wie co ro b i..“

I pan Aubry złożył tradycyjny podpis:
— „Pański oddany przyjaciel!
Jeszcze tego samego dnia list powędrował do 

skrzynki pocztowe.
N azajutrz Etienne leżał jeszcz? w  łóżku, gdy 

podano mu pocztę w raz z porannemi pismami. Lu- 
ciennc, jak zwykle, zażądała przetiw szystkiem  
porannego dziennika z dalszym ciągiem powieści, 
Etienne przyjrzał się je z ooku. Biedne -lzżeckol 
Jakże się zmartwi, gdy się dowie o tych bezpod­
stawnych insynuacjach. Ale nie mógł przecie ina 
czej postąpić.

Domyślał się, jaka będzie Jej odpowiedź:
— Nie, nic, moja droga... Niema dymu bez 

ognia. Aby położyć kres lym plotkom, musisz się 
zacząć skromniej ubierać.. I nie zwracaj uwagi na 
mężczyzn, którzy się tobą interesują... A więc 
przyrzekasz mi?... Ja ci p-zobaczam.. Widzisz 
przecie, że niszczę ten list . Pocałuj mnie na prze­
prosiny...

I na myśl o przykrościach, jakich dozna jego 
poczciwa małżonka, gotów był <ię rozpłakać U- 
nyśln ie schował ów list w żółtej kopercie ia sam 
deser Najpierw wpadł mu do ręki rachunek.. Nie

zwrócił jej przy tem żadnej" uwagi. Musiał p rz :- 
cie schować wyrzuty na odpowiedni moment.., Na­
stępny Ust zaw ierał zaproszenie na obiad. Trzeci 
list był monitem od jakiegoś wierzyciela...

C zw arty ..
Zanim otworzył, obejrzał się trwoónie. Od ko­

go mógł być ten lisi?... Zwykła koperta i koślawy 
charakter pisma, jakby umyślnie zamaskowa­
nego...

•— Cóż tam poczta ciekawego przyniosła?... —• 
zapytała Lucienno po przeczytaniu odcinka powie­
ściowego.

— Dotychczis nie ciekawego... — odparł rozci­
nając kopertę czwartego listu.

Ledwo jednak rzucił wzrokiem na treść listu, 
gdy cała krew napłynęła mu do mózgu. "Wzniósł 
do góry ręco i krzyknął:

— Co to ma znaczyć?!
— Co się stało? — zapytała zaniepokojona paał 

Aubry.
— Co się stało?... Zaraz szanowna pani się dła­

wię...
List w żółtej kopercie leżał zapoemiamy pod 

gazetami, a pan Aubry trzymał w ręku inny, pra­
wdziwy anonim treści następującej:

— „Biedny idjotoL Czy pan jest rzeczywiście 
ślepy i nic widzi, że pańska malżońka wszystkie 
swe stroje i kosztowności zawdzięcza towarzy­
stwu akcyjnemu, która jest anonimowe tylko dla 
p: na jednego? .. Siedziba tego towarzystwa mieści 
się w pańskiem mieszkaniu. Każdy z członków od­
wiedza pańską małżonkę podczis pańskiego poby­
tu w b iurze.. A więc — w po liedziałek pewien 
kupiec z Orleanu, we środę ocwien ziemianin X 
Normandji, a w piątek — aktor paryski. ZeobcU 
pan wyciągnąć z powyższego odpowiednie konse­
kwencje. Serdecznie oddany przyjaciel'1...
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gólnie część walijska, impulsywni i radykalni. — 
Przeciwieństwa między W alijczykami i FlamauU-
czykarni w dziedzinie językowej i kulturalnej zra- 
dykalizowały obie części ludności tego pięknego 
kraju. Jako kraj wysoce uprzemysłowiony, posia­
da Belgju jakościowo i ilościowo silny ruch socja­
listyczny.

Żydzi w Belgii składają się z 70 proc. Żydów, 
przybyłych ze Wschodu (większa część z Małopol­
ski zachodniej — z Krakowa i okolicy, reszta 2 
Kongresówai i Rumunji) i 2ydćw zachodnich, 
przybyłych z Holandji. Niemiec i FrantJL — Na 
szczęście, przeciwieństwa między Żydami wscho­
dnimi i zachodnimi nie ujawniają się tak silnie w 
Belgji, jak naprzyklad w Niemczech 1 innych kra­
jach zachodnio-europejskich.

Z malemi wyjątkam i nie istnieje w Bełgji żaden 
antysemityzm rasowy, tylko w walijskiej części 
ludności istnieje w wyższych sferach towarzy­
skich antysemityzm towarzyski. — Flamandzka 
część iudności nie znała do czasów dojścia Uitlera 
do władzy wogóle antysemityzmu. Za jednym za­
machem sytuacja zmieniła się, kiedy Hitler zdo­
był władzę w Niemczech i narodowo socjalistycz­
ni emisarjusze zalali wiąz z innemi krajam i i Bel- 
gję. Ten fakt z jednej strony, a wzrost tezrobocia 
•z drugiej — przyniósł w ciągu nocy falą antyse 
milyztnu do Belgjl, grożącą przybraniem nlebez 
piecznych rozmiarów. Nienawiść w stosunku do 
Żydów prowadzi do lakich paradoksów, że pro­
niemiecka partja  „Dinasso“ i faszystowska partja  
profraneuska „La Legion nationale“ podają sobie 
dłonie, by zjednoczonc-mi siłami szerzyć hecę ańty 
Żydowską. Tak więc nienawiść zjednoczyła oby­
dwie zwalczające się part je. Hasło brzmi: „Prze- 
fciw 2ydom i marksistom"; szerzy się rozmaite po 
'głoski, te  30.000 Żydów przywędrowało z Nie­
miec, pozatem drukuje się w pismach Bfałszowany 
pamflet „Mędrców Sjouu“ i cytuje się ten pamflet 
jt<a zgromadzeniach. Mimo to większość ludności 
odnosi się jeszcze ciągłe do Żydów przychylnie. 
Również władze wszystkich odcieni odnoszą się 
przyjaźnie do Żydów.

Kiedy z początkiem wojny światowej duża część 
£ydów wschodnich została wydalona z Antwerpii 
I mnsiała udać się do Amsterdamu, został prze­
m ysł djamentowy, doprowadzony przez nich do 
Irozkwitu, — osierocony. Po ukończeniu wojny 
Iwiatowej, w listopadzie 1918 udał się z polecenia 
belgijskiego rządn centralnego i antwerp9k:ej ra­
dy  miejskiej delegat do Amsterdamu. Na zwoła­
nej przez Żydów wschodnich konferencji zibraze- 
Wal znaczenie pracy Żydów wschodnich w dzie­
dzinie szlifowania djamentów dla Belgii w ogól­
ności, a dla flamandzkiej stolicy. Antwerpji w 
Szczególności. Podk-eślił on, że Żydzi wschodni 
stanowią w Antwerpji element produktywny i sa- 
prosił ich z powrotem do Belgji, gdzie hędą z u 
twartem i ramionami przyjęci. Tysiące szlifierzy 
djamentów wróciło wówczas do Antwerpji. Otrzy 
mali oni od m agistratu antwerpskiego rozmaite 
udogodnienia, a między innemi zezwolono im na 
to , że giełda, djamentów mogła być w sobotę zam­
knięta.

Główny zawód Żydów w Belgji — to dziedzina 
pTzemyslu djnmentowego i handlu. I w tej dzie­
dzinie wiele tysięcy żydowskich robotników ze 
wschodnich krajów znalazło zatrudnienie. Część 
ludności żydowskiej zajmuje się fabrykacją koro­
nek : kapeluszy (Bruksela), a w kopalniach węgla 
w  Liege i Ghaideroi piacuje kilkaset wachoduio-
!'y-' !j • 1 r.iu;,„nv.

Gospodarcza sytuacja Żydów w Belgji, z k tó - . 
Tych prawie połowa mieszka w Antwerpji — oko­
ło 30.000 dusz, 20.090 w Brukseli, 2.0OC w Liege 
teszra w Geut-, Brugge, Charleroi, Ostenda, Spa 
i t. d. — jest obecnie szczególnie niepomyślna. — 
Ewiatcwy kryzys gospodarczy oddziałał bardzo 
niekorzystnie na przemysł djamentowy, stworzo­
ne- i rozbudowany przez Żydów. Kraj, do którego 
szlo prawic dwie trzeci0 produkcji belgijskiej —
Ftany Zjednoczone \m erykl Północnej, znajduje 
się w ciężkim kryzysie. Europa jest zubożała. M: 
ljonerzy stają się w ciągu nocy żebrakami. Istnie 
je wielka emigracja 7. Belgji.

Organizacja sjonlstyczna i r  Belgji jest stosun­
kowo silna.

W Antwerpji. gdzie znajduje sic komitet cen 
tradny — obecnie na jego czele znajdują się pp. 
Torczyner i Pitzele, istnieje liezna i aktyw na gru­
pa sjonistyczna. Fundusze sjonietyezne otrzymują 
stąd wcale znaczne dochody i stąd popiera się od 
la t intensywnie inicjatywę pryw atną w Palcąty 
nie. Na czele jednego 2 największych towarzystw 
pardesowych w Rechowot, gdzie są inwestowane 
kapitały wielu wybitnych belgijskich sjouistów, 
znajduje się agronom antwerpski S. Tolkowski 
Sjoniści belgijscy utworzyli kolcuję „Kfar Jona** 
dla uczczenia zmarłego przywódcy Jean Fischera 
i wiele rodzin jud się w tej kolonjl osiedliło Orga­
nizacja sjonistyczna w Belgji dała ruchowi sjoni- 
stycznemu tak wybitnego przywódcę, jak Jean Fi­
scher — z pochodzenia Krakowianin. Fischer na­
leżał do ścisłych współpracowników HcrzU i Nor- 
daua i stał, aż do zgonu, któiy nastąpił przed ro­
kiem, aa  czele sjonistycznej organizacji krajowej 
w Belgji, działając wieje na terenie Ideowym i ma 
terjalnym. Wśród sjonjstycznych ugrupowań par­
tyjnych, najsilniejsze ugrupowanie tworzą ogólni 
sjoniści, następnie HitacLdut i Mizracbi. na które­
go czele znajduje się teoretyk tego ruebu, popu­
larny rabin antwerpski, Raw Amiel, Duża część 
młodzieży znajduje się w obozie rewisjonistyos 
nym.

Rząd belgijski nanosi się do ruSbu sjonisiyczae- 
go I do odbudowy Palestyny z wyraźną sympatją.
Emil Vandervelde, przywódca socjalistów belgij­
skich i znany przywódca drugiej międiynarodów 
ki, jeden z najwybitniejszych belgijskich mężów 
Stanu, zwiedził Palestynę kilkakrotnie. W rażenia 
z Palestyny, w szczególności życie socjalistyczne 
w kwucach Emek Isreel. znalazły w nim serdecz­
nego przyjaciela. W słowie i piśmie agituje on na 
rzecz myśli sjonistycznej w rozmaitych krajach 
Europy.

Należałoby jeszcze wspomnieć, że ijezni studen 
ci żydowscy, których „numerus clausus" wygnał

K rw otoki, w ystępu jące w  w y n ik u  zran ień , 
lub  będące następstw em  chorób  organicznych, 
kończyły się i dz isia j jtszc*e aię kończą, w 
p izew ażpej części w ypadków  śm ierc ią  p ac jen ­
ta.

W ielka u tra ta  k rw i n ap row adziła  ju ż  C h iń ­
czyków i E g ipcjan  p a  tnyśł uzupełn ien ia  u b y t­
ku je j u  człow ieka k rw ią  zw ierzęcą, w taczaną 
w prost do żył chorego. P om ysł ten  zarzucono 
z biegiem  wieków, pow odow ał on bow iem  czę­
sto  w ypadk i śm ierci. T ran sfu z ja  k rw i odżyła 
znow u przed  lód la ty . I ty m  razem  zap rzesta­
no  je j  slosow ania z pow odu n iekorzystnych  
w yników . K rew  zw ierzęca w toczona do żył 
człow ieka niszczyła bow iem  resztki k rw i ludz­
kiej i iów noęześnle u legała  sam a  rozpadow i, 
pociągając zs sohą śm ierć  chorego. P rze tacza­
n ia  k rw i ludzk ie j czasem  się udaw ały , czasem  
zaś pociągały  za  sobą te  sam e sk u tk i. M edy­
cyna m e d a ła  jed n ak  za w ygraną , zw łaszcza 
gdy przekonano  się, iż w  w ielu  w ypadkach  
śm ierci n ie  b rak  k rw i jak o  tak ie j by ł p rzy ­
czyną zejścia, lecz b rak  p ły n u  w  naczyn iach  
k rw ionośnych  i sercu. Zaczęto więc napełn iać  
naczyn ia  k rw ionośne chorych, k tórzy  ulegli 
sk raw ien iu , p łynem  nieszkodliw ym , jak im  a -  
kazal ->ię 1 proc. rozstw ór soli kuchennej,

Spraw ę przetaczania  k rw i pchnęły  naprzód 
b ad an ia  nad t. zw. g rupam i k rw i, p rzeprow a­
dzone przed 20 ła ty  przez lekarza w iedeńskie­
go dr. L andsteinera . B ad an ia  te  stw ierdziły , 
że zm ieszanie k rw i stw orzeń należących do 
różnych gp.tunków np. człow ieka i zw ierzęcia 
kończy się zawsze tragicznie. Co więcej s tw ier 
dzouo, żc w śród  k rw i stw orzeń należących do 
jednego gatunku , n p  w śród  ludzi, spo tyka Mę

Walka z krą lodową
^ ,1.0 ,      ,

Zamarznięte rzeki, u liemożMwiają komunikac.ę 
V oaną i paraliżują temsame n jeJna z ważnych 
dziedzin gospodarki. W Anglji walczą z tem w 
Lurdzo ciekawy sposób. W otwór wyrąbany a- lo­
dzie wpuszcza się lódż, nałidow m a Glkunislo-na 
ludźmi. Ci starają się jakm jbardziej 'odzia balan­
sować, łamiąc temsame-n krę i torując drogę 

wśród zwałów lodowych.

Z ich wschodnio-europejskich siedzib, zostali przy­
jęci z otwartemi ramionami przez belgijskie uni­
wersytety, między innemi w Liege i Gent. Cześć 
z nich należy do t. zw. .,W orkstuJenten“ . Praca- 
ją  oni przez pewien czas jako robotnicy w kopal­
niach węgla, by zar Goić na studja.

różne odm iany  k rw i, czyli t. zw. grupy . D w a 
rodzaje k rw i należące do tej sam ej g rupy  m o­
gą być bezkarn ie  zm ieszane, należące zaś do 
innych  g rup  — nie, gdyż odno zą się uo siebie 
wrogo, jak  np. krew  zw ierzęca do ludzkiej. Za 
odkrycie  to  o trzym ał dr. L an d stem er nagrodę 
Nobla. B adania, do k tórych  w iele m a le rja lu  
dostarczy ła  w ojna, um ożliw iły  lekarzom  z po­
w rotem  stosow anie tran sfu z ji, czyli przetacza 
n ie  ki wi w prost z naczyń jednego człow ieka do 
naczyń  k rw ionośnych  drugiego pod w aru n k iem , 
że krew  w lew ana należy do lej sam e j grupy co 
krew  człowieka, k tó rem u k rew  się w lewa. O - 
becnie lekarze rozróżn ia ją  4 g rupy  k rw i ludz­
kiej.

D zisiaj stosu j?  lekarze obie m etody  uzupeł­
n ian ia  b rak u  krw i, a w ięc je j transfuz ję , o raz  
w lew anie do naczyń rozczynu soli kuchennej- 
D ośw iadczenia na  zw ierzętach w ykazały , że 
przy  u trac ie  k rw i w ynoszącej około f>5 proc. 
w yfta rczy  do u trzy m an ia  życia uzupełn ien ie  
b rak u  rozczynem  soli, pow yżej 65 proc. trze ­
ba  uciec do tran sfu z ji k rw i, gdybyśm y b o ­
w iem  w lali chorem u rozczyn soli, przyszloby 
do tak  w ielkiego rozw odnienia ciałek czcrw o-. 
nych k rw i, że oddychanie  p raw id łow e byłoby  
niem ożliwe.

Do tran sfu z ji k rw i używ a się obecnie w  za­
sadzie k rw i z ludzi żyw ych. Z nane są jed n ak  
sensacyjne dośw iadczenia rosyjskiego lekarza 
dr. Sergusza Ju d in a , k tó ry  odw ażył się użyć 
do tran sfu z ji k rw i nieboszczyków, z doskona- 
łem i, jak  dotychczas, w y n ikam i. O czyw iście 
d r  Ju d in  pobiera k rew  do transfuz ji zc z m a r­
łych , k tó ry ch  p rzyczyną śm ierci n ie  b y ła  cho­
roba zakaźna.

Transfuzig krwi stosowali już E l i t e y s y
i Egipcjanie
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Geniusz i obłęd

r

03  najdawniejszych czasów Interesowało uczo­
nych i filozofów nieslyetanie często i bliskie po­
krewieństwo między gvi;juszem a obłędem. W no- 

_ .wszych czasach sformułował jc  ostro j precyzyj­
nie ^ łosk i uczony, pror. Loinbroso, ale już Ary- 
ętoteles, Sokrates i Em po dukle.-; napomykają o 
tern, a  pam iętne jest zdanie Seneki: „Non est ma­
gnum ingenium sine mixt.ura dementiae". W cza­
sach późniejszych wspominał o tern zagadnieniu 
także i Diderot, mówiąc dowcipnie że jednych 
warjatów więzi się i okuwa w łańcuchy, podczas 
gdy angina rownocz»srfę wznosi się pomniki 
fruwały.

I  rzeczywiście, gdy się Dada żywoty wielkich' 
lud:.i, można skonstatować, że znaczna ilość ge- 
ojalnyi h ludzi, których im ę przeszło do łustorji. 
zdradzało objawy choroby umysłowej. Znany psy- 
cŁjatfa nieinmcki, Kretschmer, którego poglądy 
n a  związek między u ud ową ciała a żyeitm psy- 
ęhiczncm stworzyły niemal nową gałąź nauki, za­
licza do szeregu tych chorych genjuszów Platona. 
'Rousseau, Nietzschego- Roberta Meyera, Grillpar- 
*.era, Kleista, Maupassanta., Lenaua. llolderlina, 
Schumanna, Hugona Wolfa, Michała Anioła, a  na­
wet znanego generała pruskiego. Bluthera. Filo­
zofowie wszystkich czasów zgodni byli w tern, że 
tylko drobna szczelina dzieli genyusz od obłędu, 
a  poeci, jak  np, Goethe, w rozmaitych miejscach 
1 przy rozmaitych okazjach wspominają o związ­
ku  między temi dwoma stanami psyehkznem .

Któż tedy jest umysłowo zdrowym? A kto je.-i 
genjuszem?

Umysłowo zdrowym jest ezluwku. który znaj. 
duje się w zupełnej równowadze i przyleci czuje 
Się dobrze. Umysłowo zdrowy człowiek jest. iden­
tyczny z człowiekiem 'omy sio w o normalnym, a  
więc z filistrem. Ale równowaga umysłowa nie 
je»t nigdy bodźcem do jakichś wmlkich wyczynów 
umysłowych. Natomiast wystąpienie psychopatji, 
Jest dla człowieka zawsze nieszczęściem, ale cza- 
sem wiedzie go do chw«sy.

Człowiek geujalny przebija się przez życie ja k  
przez las, pełen cierni i ostów. Rodzina go zapo­
znaje, nauczyciele nim pomiatają, koledzy zawo­
dowi lekceważą. Żywot jego jest pełen goryczy i 
zawodów. Źródło tego wszystkiego tkwi w nie­
zrozumieniu przez otoczenie tego, eo jest nadzwy 
czajnem. a z drugiej strony w zawiści zwyczajnych 
ludzi wobec człowieka niezwykłego. Podczas kie­
dy człowiek zdrowy z łatwością przystosowuje się 
do najtrudniejszych nawet sytuacyj, jest to dla 
człowieka genjalnego niemal niemożiiwem i mężna 
buiiało zaryzykować twierdzenie, że człowiek, któ­
ry  stale czuje się źle w otoczeniu ludzi normalnych, 
me jest napewno człowiekiem umysłowo zdrowym. 
Ludzie genjalni znajdują w tyciu łańcuch rozcza­
rowań i wpadają z jednego konilikiu w drugi po­
dobnie, jak każdy zwyczajny psychopata, który 
napotyka ciągie w życiu na opory i oapowiada hi- 
steryeznemi reakcjami na wrażenia świata zewnętrz 
nego. To też życie w tow arzystw ie człowieka ge­
njalnego nie należy wcale do przyjemności.

Rewolucjo i wszelkie inno przewroty w życiu 
politycznem nie wychodzą nigdy od ludzi, którzy 
w leknrduem tego słowa znaczenia uchodzą za 
psychicznie zdrowych. Początek dają im ludzie, 
m e czujący się dobrze w swojej sytuacji życ;owej. 
K to  się wewnętrznie dobrze czuje, ten niema prze­
cież powodu szukać zmiany. Typy rewolucyjne 
przypominają tedy ludzi opisywanych w podręcz­
nikach psychjatrycznych jako wypadki stojące na 
pograniczu między psychreznem zdrowiem o cho- 
tobą. Robespierre był synem człowieka umysłowo 
chorego i sam stanowi klasyczny wypadek schi­
zofrenii; Mirabeau był umysłowo zdegenerownny; 
Rous«ęr.n cierpiał na  rnanję prześladowczą

Do uzdolnienia genjali ego trzeb* jednak jesz- 
LU S  •*a»ła teorjl Sokratesa pewnego ,,daiiao-

nion“, aby wyrósł genjusz. Tylko na taldem pod- 
łożu przychodzi do wytworzenia jakiejś duchowej 
nowości, nowego duchowego tworu, k tóry  dopie­
ro stanowi o genjuszn. Człowiek genjalny znaj­
duje się w s ta n ie  rozluzi. enńi całej indywidualno­
ści. duchowej budowy i struktury, które-io roz­
luźnień.e dopioro umożliwia w zastanawiający 
sposób tworzenie nowych idei. Jest on wstawiony 
w twarde brutalne, nagie życie, jak  jakaś sub­
telna chemiczna waga. kiórejby k toś nierozsądny

używać chciał n. p. do ważeni* wegia. W prze­
ciwieństwie natom iast do nowych wyczynów ge- 
njurza umysł człowieka chorego, obłąkanego, pro 
wadxri tylko do upośledzeń.a sprawności umysło­
wej. i na tom polega zasadnicza różnic.;: za burze­
nie równowagi psychicznej sta,je się źródłem nowej 
twórczości tylko u ludzi wysoce uzdolnionych, 
psychopatia natomiast «:e stanowi 'nigdy karty  
wstępu m  Barnaś. U prawdziwie wielkich geniu­
szów. jak n. p. u Goethego, widzimy sta!:; współ­
pracę, stałe uzupełnianie sic anormalnej kompo- 
renty psychicznej z resztą zdrowych współczynni­
ków 5 tylko n nich ta  właśnie anormalność srano- 
wić będzie podnietę, bodziec do twórczości.

~o§o-

Kronika lekarska
CZYŻBY NOWE ODKRYCIE W DZIEDZINIE 

ZĘBOLECZNfCTWA?
le ż e n ie  zębów, plomLowanie ich. r-akładauie 

l. zw. koron i mostków' bywa często dla parjenui 
oardzo bolesne i często też sprawia duże trudno­
ści dentyście/ zwłaszcza; jeśli usta pacjenta są 
zbyt małe, by w nich można byłodylu obodnio ope­
rować. Francuski lekarz .dentysta, dr. de Rojas, 
■przeprowadził niedawno niezwykło doświadczenie, 
której, Sto wie, czy nie zmieni całkowicie* dotych­
czasowej metody Vczenia zębów.

Dr. de kojas zastanawia! Się nao tern, czy wy­
rwanie zęba musi być równoznaczne z jego u tra­
tą i czy nie dałoby się rp o wodować ponownego 
zrośnięcia się zęba z zębodolem? Pomysł ten oka­
zał się realny. Ząb, który po uprzedniem znieczu­
leniu zóslai wyrwany, dokładnio oczyszczono, za­
plombowano i wstawiono z powrotem w zębodół, 
który w międzyczasie zalany został specjalnem 
lekaistwem, niedopuszczająeom dp krzepnięcia 
kiwi. Po upływie tygodnia mb przyrósł na nowo 
do szczęki, a  po upływie kilku następnych dni 
dijąsło otaczało go tak ściśle, jakgdyby nigdy nie

był usunięty ze. swego sianego „miejsca pobytu".
Opisana wyżej metoda leczenia zębów (o ile, 

naturalnie, wyniki podane t,u za /d n em  z pism 
idcmieckich. okażą się prawdziwo; racże dać po­
ważne rezultaty w pracy nad uzębieniem ludzkiem, 
które, jak wiadomo, jest podstawą zdrowego orga­
nizmu.

ŻYDZI-LEKaJŁZE w  NIEMCZECH.
Na 48.090 lekarzy, praktykujących w Niemczech 

na początku 1933 r. była, jak donosi ,.Medycyna 
Społeczna",, 7000 lekarzy-Żydów. Z tych około 
2000 straciło możność praktyki y,- Kasach chorych, 
szpitalach, urzędach itd. Z liczby tej mniejwięcej 
jedna dziesiąta część znajdzie pewne możliwości. 
zarobkowania w Niemczech, drogie tyle zajmie się 
innmi zawodami; DOO -000 osób wyemigrowało za­
granicę, gazie zdoła się z czasem urządzić. Mysiąc 
lekarzy-Żydów pozostało bez wszelkich środków 
do życia. Z pozostałych h.000 lekarzy Żydów ty l­
ko połowa ma by) jako tako zapewniony, reszcie 
należy się dać pomoc do. utrzym ania się w Niem­
czech, o ile chce się ich uchronić od katastrofy i 
zagłady.

-o§o-

Odpowittcfzi redakcji
KR \K oW , 19-LETNI: Są to dwie sprawy od 

siebie niezależne. Zaczerwienienie ject następ­
stwem zadrażnienia skóry, Trzeba kuka razy dzieo 
■nie zmywać rozcieńczoną wodą kolońską lub spi­
rytusem mentolowym i zaraz potem przypudrować.

S. P.: Nie meżomy n a  łamach publicznego pisma 
czytywanego przez młodzież szeroko na ten tem at 
się rozpisywać; wobec czego dokładniejszych in- 
formacyj szukać Pan musi u lekarza* najlepiej sek 
suologa. Na ogół w ystarcza dwa razy  w tygodniu. 
Bóle to mogą być następstwem niezad ^wolenia.

ZROZPACZONA: Najlepsze wyniki da je  usu­
nięcie wło-ów przez ! ek ar z a-k os m etyk a  przy po­
mocy elektrolizy lub diatermjL 

C D .  11: Zarażenie w ten sposób uważamy za 
zupełnie wykluczone. Szkoda sobie n a  ten tem at 
głowę zawracać. Natomiast bóle mięśniowo mogą 
być pochodzenia reumatycznego i w tym kierunku 
należy zwrócić badanie.

MARNE ŻYCIE, DOBCZYCE: leczenie możli­
we tylko przez lekarza, który jest dokładnie ob- 
znajmiony ze stanem  płuc Pani. Nie widzimy przy­
czyny. dlaczego-by Pani nie miała, wychodzić no 
mróz, jeśli niema, w powietrzu wilgoci. W skaza-

t no leczenie klimatyczne, a wię< n. p. w górach. —*. 
Po zatem gim nastyka oddechowa metodą SSngeta  
«ub Roffbauera 

ZANIEPOKOJONY A.: Je s t to objaw wzmożo­
nej nerwowości, zlokalizowanej w tej właśnie par- 
tji ciała. Wskazane leczenie u  seksuologa lub 1  
neurologa. Adresów lekarzy ze względów zasad­
niczych nie Dodajemy.

KRYSTJAN: 1) Zupełnie możliwe. — 2) JeWl 
dokładne badanie lekaiakić, kilkakrotnie powta­
rzana, nie wykaże żadnych objawów choroby, to  
małżeństwo może źupeltfie spokojnie dojść do 
skutku.

STAWY 35: Oprócz tego, co Pan ju s  stonuje, 
wskazane byłyby zastrzyki domięśniowe z udeka, 
nadto  kąpiele i 

CIERPIĄCA A. D.: W skazane pędzlowanie kwa 
eem salicylowym, rozpuszczonym w kolloJjum (za 
recep tą 'lek arza). Radykalne wyleczenie możliwe 
przez zamrożenie kwasem salicylowym.

23-LETNIA DZIEWCZYNA: Może być też gorą­
ca  kąpiel nóg lub gorąca nasiadówka wywoła ten 
skutek, jednakowoż nie zawsze się to udaje. In­
nych środków medycyna nie zna.

!

a d m in ist r a c ję  do­
mów na skromnyco wa 
runkach przyjmie długo­
letni administrator. Zgio 
szenia do AdmiD. .No w. 
Dziennika" pod .,1’orę 
ezenie hipoteczne".

POSZUKUJĘ agentów 
dla odwiedzania domów 
prywatnych, celem rpete 
dąży chetnie kupnego ar 
tykułu. Zgładzenia: o t
berka Joselewicza
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RZEGLAD SPORTOWY
P o d  red ak c ją  D ra  F r a r r k a  Ł e t a t

ZncjLfu sanaeylne proiekły pulshiego piłkarstwa
POWRÓT DO DAWNEGO SYSTEMU. —  ZNIESIENIE EKSTERYTORJALNO^CI 

UZNANIE ZAWODOSTWA. — LNIEMEN1F TAJNOŚCI UCh WAŁ PZPN-a.
LIGI. —

Z-reąd W arszawskiego Okręgi .regr Związku 
Pliki Nożnej jłowz.ą’. cały szereg uchwal, zdążają-. 
vych do radyka.iitj zmiany obtciłego -stroju w 
pTkarstwie i poniek.,1 i systemu rozgrywek o mi-, 
strzostwo. Ąl. m. War3Zftwa wystąpi na wainem 
zgromadzeniu PZFN. o znitaienie L'gi państwo^ 
wej i pow rót do dawnego systemu mistrzostw Pol­
aki. Gdyby wniosek W a^zaw y nie uzyskał więk­
szości WOZPN. dążyć będzie do zniesienia ekate- 
iytorjalności Ligi, t- k aby weryfikacja misirzosiw 
Mfeowjch zależała bezpośrednio od PZPN'. Wszel­
kie zaś kary za przekroczenia graczy czy klubów 
igow ych należałoby do kompetencji tego OZFN., 
do którego dany klub należy

Pozatem WOZPN. zgłosi n a  walne zgromadze­
nie PZPN wniosek o wprowadzenie systemu mie­
wanego; w klubach amatorskich m ogiby wystę­
pować gracze, którzy pobierają gaże, przyczem 
przy PZPN utworzonoby specjalny wydział dla 
graczy zawodowych. Wniosek ten ma na celu zer. 
wanie z psernuo-amatorstwem, które się w kraule 
•zczególnie do szeregów piłkarstwa waisz*ws 
kiego.

W dalszym ciągu zarząd WOZI-N zam'erza się 
przeciwstawić dotychczasowemu zwyczajowi roz­

gryw ania wszystkich spotkań międzypaństwo­
wych wyłącznie w Warszawie, naskutek czego 
WOZPN nie ma możności organizowania w tym 
terminie rozgrywek międzymiastowych i  zasile- 
r ia  w teD spooób swych funduszów. Wobec leg» 
WOZp N wnosi by W przyszłości mecz? między pań 
stwowe odbywały się na zmianę w pięciu okręgach 
przyczem część docLodu miałaby przypaść na rzecz 
organizującego spotnanie okręgu. — Wniosek ten 
niezawodnie spotka się * poparciem wszystkich 
okręgów.

Wreszcie ostatnim wnioskiem WOZPN będzie 
zniesienie tajności uchwal PZPN., tak aby opinja, 
publiczna mogła być zerjentowana o wszelkich 
sprawach dotyczących piłkarstwa polskiego

Sprawa utworzenia aa  tereD ie Warszawy Ligi 
okręgowej nie uzyskała aprobaty WOZPN. i zo­
stała pogrzebana.

Jesteśmy przekonani, że z tych wszystkich pro­
jektów  nic nie będzie natomiast pi/ywrócić by 
należało jednogrupowe rozgrywki ligowe, dwugru 
powy syśicm okazał się lowiem nonsensem. Chy­
ba, żeby sama liga chciała się rozwiązać i przy­
wrócić stan  przed 1997 r. rozgrywek mięizyokrę- 
jgówy.h.

Bunt szermierzy i hokeistów
GSEUJALNE WYSTĄPIENIE DWÓCH SEKCJI Z LEGJI WARSZAWSKIEJ, W KTÓREJ WRE

FERMENT.

W warszawskiej Legji od ałuzszego czasu pa 
m ją  niezdrowe stosunki, a  wśród zawodników 
bezustannie wre ferment, który wstrząsa podsta­
wami orgamzacyjnemi klubu.

Pamiętny i głośny był swego czasu zatarg mię 
dzy piłkarzami ligowej drużyny, w  wyniku które­
go nałożono na  winowajców ostre kary. Nś to .*ła 
drużyna odpowiedziała formalnym buntem i nie 
•tawiłi się na mecz ligowy. Zarząd pod wpływem 
mizernych wyników rezeiwowewgo zespołu zmiękł 
prędko i wyznaczone kary cofnął.

Na tem spraw a ucichła, lecz ferment trw a na­
dal i, co ważniejsza, przeniósł się na inne sekcje. 
Ostatnio zbuntowali się niemal wszyscy hokeiści. 
Niezadowoleni z poczynań swego kierownictwa, 
postanowili wystąpić grcmjalnie i zażądali zwol­
nień Zwolnień tych jednak zarząd im odmówił i 
wydal lyiko wykreślenia.

Na tem jednak nie koniec. W j pidki zaszły tak 
daleko, iż Legja zmuszona była zrezygnować z u- 
azinlu w  tegorocznych drużynowych mistrzo­
stwach szenriieioz^ch Polski. Zapowiedź w s ła ­
wieni i się na planszy zeszłorocznego mistrzu w y­
w ołała rozumie się sensację w  świecie aporto­
wi m l  co s.ę okazało, Szermierze Legji również 
**< wielce niezadowoleni z kbibu 1 postanowili go 
oonśi-ić.

Kicrowa-cUrO znalazło się w położeniu nie do

pozezdroszczenia. Oficjalnie oświadczyło ono, JZ 
Legja nie weźmie udziału w drużynowych *nt- 
Atrzoslwuch siei mierezych Polski wskutek trud­
ności organizacyjnych i rodności te to jednak nic 
innego, jaz  wypowiedzenie posłuszeństwa przez: 
zawodników,, któizy 9ą p»zecicż najlepszymi szor- 
mi -ł zami kra u, wsławieni zwycięstwami aa pi in­
sza. .i zagranicznych.

Cala ta brać sportow i, występując z  Legji, wy­
raża chęć zasilenia szeregów W arsza v n  lki. Pu-' 
ważne straty  poniosła Legja rówuież i w lekkiej 
atletyce. Sekcję tę opuścili już pi zed kii ku oue- ta­
cami najwybitniejsi j ; j  zawodnicy

Bilans smutny, świadczący dosadnie o liazdro- 
w jeb  stosunkach, ;) i luf jcych w I egji, Uuou or- 
g«nizowauego z takim luwmachem i z tak wielkim 
tuAladrtp pieniężnym

Kierownictwo Legji warszawskiej tłumaczy, te 
wszystkie trudności i zjawiska zmianą zarządu 
administracyjno gospodarczego boiska ł  egji, któ­
ry  przeszedł w ręc? PUWF-u. co umożliwi amor­
tyzację kusadów przez całodzienne używanie boi­
ska Legji przez szkoły i grupy wolsko v<*. Z.trząć 
Legji spodziewa sie -dzyskac zawodników i se­
kcje, które otrzymają wszelką możność treuinga 
i opiekę kierownic! wn.

Szermierzy' i hokeistów Leg)i .zltfula. gdy aędą 
nieczynni.

Zim a jest najzdrowszą porą roku
NIE Na L £2Y  ZABRANIAĆ DZIECIOM 'PRZE BYWANi A NA OTWARTEJ! PO XTTr£t3U.

U tarło się *nn'emanic, że w zimie dziezi i młp- 
dzież należy ciepło ibicrać i me pozwalać ta dłu­
gie przebywanie na otwarłem powietrzu, *dyż mo­
gą. się łatw o przezięoić. Mniemanie to oczywiście 
•jest błędne i doprowadza to stracenia dla dział wy 
nąizdrowszej pory ro tu Zima bowiem jest bez­
względnie najzirow szą porą roku, a *\viadcetwcTi 
tego niecn będzie wysoki stan zdrowotny taro- 
dów, zamieszkujących kraje północne, a zły —

rarudów  zamieszkujących południe
W łaśnie ze śnieżnej, pogodnej zimy >aleiy ko­

rzystać, jako z piękiit-go okresu, który może tylk- 
wzmoenić zdrowie.

Rodzice nie powinni mieć . obaw, że dzieci się 
poprzeziębiają Przeciwnie Uodpornią sie <ia sze­
reg .'herób, jak nieżyty gardła, pluC i wszelkie 
zaziębienia... Będa silniejsze i zdrowsze. A tytko 
zdrowi i silni moga pracować, wydatnie

GODNE NAŚLADOWANIA.
Bezplatnn ślizgawka w Kutowieaob.

W ostatnim czasie dt izla do skutku umowa j u- 
między Sztucznym Torem Łyżwiarskim w Katowi­
cach a Śląskim Urzędem Wojewódzkim, im oo Ist.ł- 
wie której młodzież szkól średnich miesta Kato­

wic korzystać będzie bezpłatnie z lodowiska o- 
dziennie w godzinach przedpołudniowych, a Dod- 
czas feryj zimowych w ciągu całego dnia. ŁJ.no va 
la udostępnia szerokim masom młodzieży szKolnej 
korzystanie z dobrodziejstw sportu łyżw arskiejo , 
którego zdł o wolność jest ni* wątpliwa.

Hokej polski przestał być ati akcją
BEZ L. T. C., WIENER E. V. I  B. K. E. ODBRlł i  
tTE TURNIEJE HOKEJOWE W ZAJKOrzOfEJI 

1 KRYNICY.
Na turniejach hokejowych w Zakopanem i w  

Kiynicy, które odbędą się w okresie ś.viąt Boże­
go Narodzenia i Nowego Roku nie bęJzc, jnk sie 
z duje, pierwszorzędnych drużyn zagranicznych.

Gzolowe zespoły Europy środkowej, a mianowi­
cie węgiersKa drużyna BKE z Budapeśz u, LIG  z  
Pragi czesicej i Wiener E V. z Wiednia ue dyspo­
nują wolnymi terminami, gdyż w *yn zasie wy­
jeżdżają na tournee do Szwaj n rji.

Wzamian za to Austrjacki związek zapropo io- 
wał przysłanie drużyny Wahring, Węgrzy — zc- 
sj oł FTC, a Czesi — Opawę. Ponieważ zirzą  l 
PZHL. liczył się powiżme z ilziałem  pu?rw.-zy.-b 
drużyn, niewiadomo, jak propozycji te przyjn 

Jednocześnie zdecydowano obsadę turnieji-v 
tych drużynami polskiemi. Podział przeprowadzę 
no w ten sposób, iż w lurnic-iu w Zakop m en we­
zmą ndział zespoły wileńskiego Ogniska, lwow­
skich Czarnych i Legji. natomiast w Krynicy drn- 
żyn Cracoii, Pogoni, KTI1 i AZS (Poznani. W 
związku jednak z ■wystąpieniem hol<e:sió>v L *gU 
z klubu. Wątpliwem jest,, czy w Z i kopań e n  u lział 
L,rgji dojdzie do skutku. Chyba, żc do tego czzsn 
zatarg zostanie zlikwidowany.

Mistrzostwa szermiercze Europy 
w Warszawie

SPODZIEWANY UDZIAŁ iC S T t PAŃSTW.
Międzynarodowa Federacja Szermiercza za via- 

Jo.niła Pol. Zw Szerm , iż powierzenie Poisce 
organizacji mistrzostw Europy zostilo  o s t»tocz­
nie zatwierdzone, a tc.-min mistrzostw uslalo iy  
na 20—39 czerwca r. p. •

Mistrzostwa odbędą się w Dolinie Szwajcarskie] 
przyczem w wyrodku niepogody przeniesione i.yć 
mogą do sali znajdującej się w gmachu Warsz. 
Tow. Łyżwiarskiego.

P rogram mistrzostw oneimownć Dętizle flo -et 
dla pań, floiet, szablę i szpadę dla panów - yszyst 
ko w konkurencji jednostkowej i ze-.połnwęi.

Organizaiorzy spodziewają się udziału lf> nnro- 
flowości z około 200 sze::mi?rzami. Zarząd Pul. 
Zw. Szerm wyłonił już d .vic komisie a mianowi­
cie orgenizacyinn i sportową. Niebawe n w yło­
nione zostaną inne potrzebne komisje.

Będą to czwarte mistrzostwa Europy, no nar­
ciarstwie, wioślarstwie, hokeju na lodzie, organi­
zowane przez Polskę.

T 

]

KURS DLA INSTRUKTORÓW NARCIARSKIC b  
P. Z. N.

Za zezwoleniem P. Z N-ti, urządza Krak. śląski 
(•kręg. Zw Narc. kurs dla insnlrktorów w Za­
kopanem od 26. XII. do 1 I. 1934 dla całej Polski- 
Zgłoszenia pisemne łącznic z opiata z* kurs w 
kwocie zł. 7, należy nadesłać dc !!• XII. nr. do 
Sekcji Narc A. Z. S , Krakó.y, ul. T ai. Koś< Miszki 
12, której zostało powierzone prowadzenie tego 
kersu. Ilość uczosi lików ograniczo ia. Przyjęci ua 
kurs dpsianą Odwrotną pocztą odpowiedz, wraz z 
programem kursu. K anJydici winni podać: na­
zwisko, imię, klub, datę urodz°nia, aures, jak:e 
Lursa przeszedł i jakie prowadził, czy chce ko­
rzystać ze wspólnego utrzymania i przejazdu z 
Krakowa, ewentualnie z snmego przejazdu z K ra­
kowa i z powrotem za zniżką 82 proc.

Uczestnikowi przyjętemu, o "ile nie weźmie tr- 
działu w kursie, przepada oplata!

Gzęść uczestników kursu może otrzymać za o- 
płatą zł. 33, przejazd z Krakowa i z po js rolem, u* 
trzymanie, mieszkanie, z tem, że należy zabrać ze 
sobą koc i prześcieradło.

Klubom, które dotychczas nie mają własnych In­
struktorów, zaleca się wysłać zaawansowanych 
narciarzy na powyższy kurs.

Po kursie odbędzie się egzamin w dniach 31. 
X II, 1. I 1931 r. Wyjazd na ku-s z Krakowa 26. 
XII., godz. 0,20, powrót z 1. I na 2. I ,  w nocy.

25 la t tema istnia! oficj itny z.ikaz uczęszct ląia 
aa ślizgawkę dla mlodz-aży szkół —eaai-a , — 
T ta ip w a  uuU nlur.
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Wielki sukces footbalistów krakowskich
Bruksela, 17. 12. (PAT). Rozegrano ni dziś mecz 

między „Diablcs Rouge-" a reprezentacją Krako­
wa, zakończony zwycięstwem Polaków 7:5 (3:2). 
Mecz odbył się na ośnieżwrem boisku, ca  któreni 
doskonale czuli się Krakowianie, przewyższając 
pod każdym względem Belgów, którzy z wypaJói. 
zdobyli kilka bramek, nie bez winy bramkarzu 
Koczwary. Gra toczy się ze zmienną przewagą 
jednak o wiele więcej z gry mają Polacy, którzy 
ożasami nawet „gniotą11. Pierwszą bramkę strzela 
d la  Belgów Voorhoof. Następuje 15 minutowy o- 
Łres przewagi Krakowa, który zdobywa bramki 
przez Smoczka i Ku-biń; kiego. Po pauzie Malczyk

zdobywa 1 bramkę, a Smoczek a-tą. W eiągu 10 
minut Belgowie strzelają 2 bramki i wynik brzmi: 
5:3 dla Krakowa. Ostatni kwadrans należy do 
Polaków, dla których P..żurek kz przeboju zdo­
bywa 2 następne bramki. Wynik dnia ustala Ca- 
pelleT. który zdobywa 5 bramko d la  „Diable* 
Rouges" nie bez winy Koczwary. Najlepszą czę­
ścią drużyny polskiej byt atak, dobra pomoc, naj 
słabszy bramkarz. U Belgów b. dobry atak. N a 
raeez przybyło 15.000 widzów. Obecni byli przed­
stawiciele władz belgijskich i poselstwa R. F. w 
Brukseli. Gra tair. Z Brukseli drużyna Krakowa je 
dzie do Hagi.

Pierwsze mecze hokejowe w Krakowie
CRACOVIA—LEG JA 7:i, MISTRZOSTWO KLASY A
Pierwsze zawody bokejewe o mistrz, kl. A. Krakowa 

rozegrały pomiędzy sobą Cracovia i Legja robotni 
cza. Benjaminek A-klasowy stawił nadspodziewanie 
zacięty opór i grał całkiem dobrze. Bialoezerwoni 
wystąpili w pełnym składzie, brakło tylko Kellera w 
drugim ataku. Rezultat wysokocyfrowy 7:1 (3:0,
2:1, 2:0) nikogo nie dziwi. Bramki dla Cracoyii strze 
illi Balcer 3, Nowak, Kowalski i Czarnik po 1. jed­
na samobójcza, dla Legji najlepszy w zespole robotni 
cżym Witek. — Sędziował mgr. Osiek nardzo dobrze 
Boisko Craeovii.

MAKKABI—WAWEL 2:2.
Zawody treningowe na boisku Makkabi zakończy­

ły się nierozstrzygnięta -2:2 (2:1, 0:0, 0:1). Makkabi 
ma zupełnie prawie odmłodzoną drużynę (bez Censo- 
ra, Rosnera, Bergmana) mimo to przeważała, Biamk: 
dla Makkabi zdobyli Rittermanowie.

Łódź, 17. 12. Warszawianka — ŁK£. 4:2.
Toruń, 17. 12. Legja iWarsz.)) TKSZ. 1:0.

HOKEIŚCI LEGJI WARSZAWSKIEJ POGODZILI 
SIĘ Z ZARZĄDEM KLUBU

W ostatniej chwili dcwiaaujemy się, że przesilę, 
nie w sekcji hokejowej Legji zostało zażegnane i se­
kcja pogodziła się z zarządem klubu.

W związku z  teni już wczoraj drużyna h o k e j o w a .  

Legji wyjechała w pełnym składzie na mecz do To 
runią.

Następnie w ciągu tygodnia rozegra towarzyski

mocz z Warszawianką, a w szasie świąt po drodzo 
na turniej do Zakopanego — uwa mcczo w KrakowD.

Jednocześnie zarząd klubu rozpoczął już budowę 
instalacji elektrycznej celem umożliwienie treningu 
sekcji.

MISTRZOSTWO ROBOTNICZE PIŁKARSKIE 
POLSKI

RKS (W. Hajduki)-—Legja (Kraków)) 2:1.
Rozegrane na boisku Oracovii zawody piłkarskie i 

mistrzostwo robotnicze Polski między śląską drożyną 
RKS z Hajduk a Legja zakończyły się nieznacznem 
ale zasłużonem zwycięstwem gości, którzy lepiej do­
stosowali i znaleźli się na śliskim od mrozi: terenie.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA— BUDA­
PESZT 8:8.

W arszawa. 17. 12. (PAT) Dziś odbyło się w 
Warszawie spotkanie między reprezentacjami 
bekserskiemi Warszaw) i Budapesztu, zakończone 
wynikiem remisowym 8:8, aczkolwiek pc pewnej 
korekcie zwycięstwo powinna odnieść drużyna 
polska, gdyż walki między Pisarskim a Szigettim 
(mistrzem Europy) i Mizerskim a Keokcsem ogło­
szone na remis przyniosły przewagę Fclaków —
Obie drużyny znajdują się w b. dobrej formie. __
W alki prowadzono fair. Warszawianie wystąpili 
w osłabionym składzie bez Cyrangs i Antczaka.

Kraków. Mecz Bokserski Wista- 
chowa 12:3.

Pani Boncour nie pojttLie 
do Moskwy

Paryż, 10, 12. (PAT). Kilka pism poisuuych 
podało wiadomość o ewentualnej podróży ministrS 
Paui-Boncoura po złożeniu przez niego rewizyty 
w stolicach państw zaprzyjaźnionych w Europie 
środkowej i wschodniej do Moskwy. Jak  się zda­
je jednak Paul-Boncour ograniczy swoją podróż 
tyłku do Warszawy i Pragi, zamierza bowiem re. 
wizytować jedynie ministrów Becka i Benesza.

-Brygada Często.

W sobotę ogłoszenie wyroku w Lipsku

Bukareszt. 17. 12. PAT). „Curentul- przynw. 
wiadomość, że rząd sowiecki ma zamiar zaprosić 
Mussoltatego do Sowietów.

NIE DOZBROJENIE NILMIEC, LECZ ~  POW.
SZECHNE ROZBROj u NIE.

Paryż, 17. 12. (PAT). .Petit. Parfetwi*1 omawia­
jąc wynik posiedzenia rady gabinetowe; które od­
było się w,-zoraj wieczorem pod p r z r wodn ict w o m 
Chautempsa podaje, że rada gabinetowa omówiła 
całokształt ostatnio prowadzonych -ozmów dy­
plomatycznych, tj. z je.lnej strony rozmów mię­
dzy Hitlerem a Francokem  Poncetem, z drugiej 
między Hitlerem a ambasadorem angielskim w 
Berlinie. Propozycje przed tawione przez Niemcy 
w dziedzinie efektywów i materjalów wojennych 
i bezpieczeństwa mają być przedmiot:-m dalszej 
dysku-sji. Utrzymuje się iednak w dalszym ciągtt 
przekonanie, że rząd francuski ject zdecydowany 
dyskutować nie kwestję duzbrojeuia Niemiec, s  
kwestję rozbrojenia powszechnego.

Ze śledztwa o zabójstwo 
bł. p. Arlosorowa

Jerozolima, 17. 12. (ŻAT), W dalszym ciągu ro* 
prawy o zabójstwo błp. Arlosorowa składał ze­
znania Eliezer Burs tein. sekretarz grupy Britb 
Trumpoldo w Kfar Caba. Zeznania jego pokrywa­
ły się z zapodaniami świadka Knaanic-‘go, który 
c a  zebraniu grupy, odbytem krytycznego wjeczo 
ru, pisał protokół w zastępstwie Burs teina z powO 
du roboty. Burstein potwierdził też, że osk Rosen. 
b la tt był obecny na tem zebraniu. Następny świa 
dek, właściciel plantacji pomarańczowej w Kfsu 
Saba Rapaport, widział Rosenblatta kry ty c z n io  
wieczora. Rosenblatt prosił Świadka o 1 piaster,

| lecz Rapaport nie dal mu go, gdyż nie miał przy

Lipsk. 17. 12. PAT. Według oświadczenia przewodni 
czącego ogłoszenie wyroku w procesie o podpalenie 
Reichstagu nastąpi dopiero w sobotę, dnia 23 bm., a 
więc w przedzieli wigiłji Bożego Narodzenia. Rozpra­
wa rozpocznie się 23 bm. o godzinie 9.30.

Po ostatniem słowie Dymitrowa, które podajemy 
na str. 12-tej, przemawiali Popow i Tanew. Obaj pod 
kreślają absolutną swoją niewinność i przyłączają 
się do wniosku Dymitrowa. Oskarżony Torgler w 
przeszło godzinnej mowie, podziękowawszy na wstę 
pie swemu obrońcy za dobrze spełniony obowiązek, 
ostro i dość nieudolnie atakuje nadprokuratora Wer­
nera. „Nigdy dotąd na całym świecie nie było wy ­
padku, żeby oskarżyciel bez dowodów winy doma 
gał się dla oskarżonego kary śmierci. Pierwszy taki 
wypadek zdarzył się w Lipsku. Przejdzie to zapew­

ne do bistorjL11 I
Niemiecka partja  komunistyczna — kończy Tor i 

gier — potępia bezmyślny czyn podpalenia Reich- i 
stagu. Zbrojnego przewrotu nie przygotowywała. ! 
Nigdy nie byłem owiany duchem rewolucyjnego 1 
romantyzmu. Od czternastego roku życia jestem { 
zdecydowanym wyrazicielem socjalizmu i nadal 
Lim pozostanę. Ze spraw ą podpalenia. Reichstagu 
nie mam nic wspólnego. Na ławę oskarżonych do­
stałem się niewinnie, Proszę o uwolnienie.

Przewodniczący kończąc rozprawę zapewnił o- 
pinję publiczną, że trybunał Rzeszy przystąpi do 
objektywnej oceny materjału i wydania sprawie­
dliwego wyroku.

Czy Zyd ortodoksyjny może być
komunistą?

Niezwykłe dzieje pewnego procesu
W swoim czasie sąd okręgowy w Zamościu rozpa 

sa, pociągniętego do odpowiedzialności karnej za 
trywał sprawę ortodoksyjnego łyda, niejakiego Rei*, 
działalność komunistyczną. Na przewodzie sądowy r- 
świadkowie zeznali, że oskarżony był człowiekiem 
;eligijnym i pobożnym, że dzieci swoje wychowywu; 
w tradycjach religji żydowskiej. Na podstawie tycu 
zeznań sąd pierwszej instancji wydal wyrok uniewin 
niający oskarżonego. Wyrok ten nie zadowolił urz, 
du prokuratorskiego, który zaapelował 1 sprawa zna 
lazła się w sądzie apelacyjnym w Lublinie, który pc- 
przeprowadzonej rozprawie skazał Reissa za działa1 
ność antypaństwową na dwa lata więzienia.

Obrońca Reisa założy-: skargę kasacyjną do Są-L: 
Najwyższego, podnosząc, że sąd apelacyjny w raoty 

wach wyroku nie rozpatrzył zeznań świadków, któ

rzy stwierdzili pobożność i religijność oskarżonego. 
Sąd Najwyższy wyrok uchylił i sprawa wTócila po­
raź wtóry do sądu apelacyjnego w Lublinie. Tym n  

: zem sąd apelacyjny skazał Reissa na 4 lata więzi - 
uia, przyczem już w tym wyroku swoim omówił kwc 

j  stje religijne. W wyroku rym jest powiedziane, ż< 
j jak powszechnie wiadomo, przynależność do wyzna 
i nia mejżeszowego i przestrzegania jego praktyk re 
( ligijnych nie stanowią przyczyny, wykluczającej 

przynależność do partji, rozwijającej działalność a r  
i typaństwową. Jest bowiem rzeczą wiadomą, ie  partji 

komunistyczna wydaje dużo pieniędzy na cele anty­
państwowe i nawet ludzie o usposobieniu religijnem 
mogą na to pójść Zresztą życie nie dostarczyło do­
wodu — czytamy w motywach sądu w Lublinie — 
żeby wyznawcy zakonu Mojżeszowego zostali wyklu

sobie pieniędzy. Dalszy ciąg rozprawy odbędzie 
się dopiero w styczniu.

FUZJA JEWISH COLONIAL TftUST Z ANGlO.
PALESTINE BANK.

Londyn, 17. 12. (P A T ) Z kół żydowskich dono. 
szą o dokonanej fuzji między Żydowskim Trustem 
Kpluujalnym a Bankiem Anglo-Palestyńskim 1 o  
decyzji przeniesienia głównej siedziby shizjonowa- 
nych iustytucyj finansowych dotl Palestyny. Ofi­
cjalne ogłoszenie fuzji nastąpi 1 stycznia.

Bez zmiaa...
Londyn, 17. 12 (ŻAT). Na dzisiejszej miesiąc*, 

nej sesji Board of Deputies odczytano sprawozda- 
nie Jo int Foreign Committee o sytuacji Żydów w 
różnych krajach. Sprawozdanie stwirrdza, 4c w 
związku z falą antysemityzmu w Niemczech zao­
strzył się ruch antyżydowskich w innych krajach 
Europy Środkowej i Wschodniej. Sprawozdanie 
wspomina o rozruchach antyiydowksieb w Rumo- 
nji i Węgrzech, oraz o wzmożeniu się agitacji an­
tyżydowskiej, uprawianej w Polsce przez naro­
dową demokrację.

czeni z gminy żydowskiej za przynależność do par- 
tjl komunistycznej i nie rzucono klątwy ani na oskar 
żonego, ani na dzieci, ani na jego spólników 

Wyrok ten ponownie zaskarżyła obrona w trybie 
kasacyjnym do Sądu Najwyższego, który po przepse 
wadzonej rozprawie wyrok sądu lubelskiego pono­
wnie uchylił 5 przekazał ponownie do rozpatrzeni- 
sądowi apelacyjnemu w Lublinie. Rozprawie przewal 
niczyi sędzia Rapaporo, Teferowa! sędzia Jainont, S 
trzecim był sędzia Siągajło. Urząd prokuratorski z*> 
stępy wal prokurator Niedabylski, który wypowiedział 
się za oddaleniem skarg; kasacyjnej. Reissa bronił 
adwokat Berecson.

Rzeszów Stnnmie r» W zo  odbędzie sio d/.ś v 
czói poezji palestyńskiej *.v \vv.: m miu Q utaw y 
L.ndonbaum- Kohuowoj z Krakowa.
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Akademja ku czci 
thaim a Welzmunna

Z inicjatywy Zw. Akad. IiaszadSar- Przedświt 
©cbędzie się ju tro  we wtorek 19 firn. w salach *- 
prezentacyjnych Domu Akademickiego (Przemy* 
oka 3) Akademja ka czci Chaima W eizmannt ra 
której p. dr. Ignacy Scb warzbart wygłosi ru fer.t 
B t Chaim Weizmaum, polityk nowoczesnego ly- 
tios'wa.

Początek q 8-mej wieczorem. Wstęp wolny.

— DZIŚ NOCNI DY2UR APTEK: Ryiek 22, 
tri. Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 L istw a­
mi ó, Dietla 76, i w Podgórza Plac Zgody 2.

— Z  POLSKIEJ AKAD ESIJ1 UM1EJĘ fNOŚCI. 
(Posiedzenie Wydzialo historyczno- filono^cznego 
vd będzie się dziś w poniedziałek o godz. 6 wiccz. 
Porządek dzienny: Dr. Wt. Dzięgiel: Księstwa Ra 
jCiboskie i Opolskie w  wieku XVII. Posiedź w ic ad- 
taJcistracyjue: 1. Odczytanie protokołu pcprzeJ 
Siego posiedzenia. 2. Sprawozdm ie Sekretarza Wy 
Słzialu. 3. Ocena prac przedstawionych do Iru tu  
I  uchwała w tej spraw ie 4. W ybór członków Ko- 
iwitetn im. Barczewskiego. 5. Zatwierdzenie wy­
ło ń .  współpracowników Komisji Atlasu HisŁ

— WIECZOREK CHANUKOWY. S ta r ia i in  Ko­
mitetu Rodzicielskiego Żydowskiego Gimnazjum 1 
S » o ły  Powszechnej w Krakowie, Brzozowa 5, 
Sdbędzie się w środę, dnia 20 bm. o goizinie 4 po- 
•OL wieczorek chanukowy dla Rodziców i Gości, 
t ła  program  wieczorku złożą się produkcje mło­
dzieży szkoły powszechnej i gimoazjum. Dochód 
pizeznarzony na akcję dożywia-im młodzieży.
j — Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dzisiaj oraz w na­
stępne dni tygodnia powtórzenie świet tej komejji 
węgierskiej Bus- Fekete „Pieniądz to  nie wszyst­
ko", w opracowaniu sc-.-nkziem reż. J. Karbow­
skiego z pp.: Jaroszewską, W-rrnicz, Zalewską, 
Burnatowiczem, Kondratem, J ągo vskim, T ur­
skim, Zastrzeżyńskim w rolach gl i vnych.

— WYSTĘPY A. SAMBERGA W TEATRZE 
SYD. BOCHEŃSKA 7. Dziś o g. 8,30 viecz. cie­
sząca się nadzwyczajnem powodzeniem sztuka z 
muzyką i śpiewami „Der folksmensz ‘ z A. Samber- 
gem w roli tytutowej. Udział bierze mły zespół. 
Dziś ceny zniżone od 49 gr. Bilety do nabycia w 
Łrmie A Fischhab, Grodzka 45, ki 6 przy kasie.

— AWANGARDA POETYCKA. Prof Tadeusz 
Bocheński wygiosl odczyt jutro we wtorek o 7 
wiecz. p. t. „Awangarda poetycka* w Kol. W ypa­
dów Nauk. (Rynek A-B 39).

— Z „EZRY CHALUCOWEJ1* Dziś w poniedzia­
łek, o  godz. 8,15 posiedzenie Kom. Hacfcsziry w 
lokalu przy ul Mikołajskiej 9.

— KADIHAJBL Dziś w poniedziałek o godz. 7,30. 
B C. O godz. 8. buda.

_  WYROK W PROCESIE KOLEJARZY. We 
^czorajszem  sprawozdaniu z procesu kolejarzy 

.jjrzed sądem okręgo.vyra w K.nkowie zasz li r.O- 

.ry łk a . Mianowicie oskarżony Kazimierz Olbrych- 
tcwicz, którego bron’ł adw dr, Sehóiwetter, z<v 
stal uniewinniony, natomiast Edmund Filipowicz zo 
•ta ł skezany na 8 miesięry więzienia.

— ZŁODZIEJ w  BARAKU. Z atrzynano Nico- 
fcia Antoniego (lat 28), za kradz:eż z włamaniem 
do baraku robotniczego przy Alei 3-go Maja, skąd 
(-kradł na szkodę Łopaty W ładysława garderobę, 
łącznej wartości około 100 zł.

— SKRADZIONO MASZYNĘ DO PISANIA Z 
ŁKIURA NOTARJUSZA. Anderko Stanisław, za­
stępco notariusza Rynek Podgórski 1. 4, zgłosił do 
policji, że nieznany sprawca d o d a ł się do biura 
pizy pomocy dobranego klucza lub wytrycha, skąd 
skrad ł maszynę do pisania marki Underwood, w ar 
R śęi około 500 z ł  Dochodzenia prowadzi się.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek 7*30 w iecz: „P leniąIz, to  ate

Wszystko",

Ladty Erleigh i Leife Jaffe w Krakowie
Nasi dostojni i drodzy Goście lady Erleigh 

Leib Jaffe przybyli do K rakowa —- jak już o tern 
wczoraj pokrótce donieśliśmy — w sobotę o pół­
nocy. Na dworcu kolejowym oczekiwało ich Dy- 
rektorjum  Keren Hajeeod oraz iiczue grono to­
warzyszy. Po powitaom odprowadzono miłych 
Gości do Hotelu Francuskiego, gdzie jeszcze przez 
krótki czas z nnpi zabawici a  

W  niedzielę zwiedzała lady Erleigh w tow arzy­
stwie Drowej Mahleruwej polski o i żydowskie za­
bytki Krakowa, Ltóremi była zachwycona. Dla 
piękna grodu podwawelskiego lady Erleigh była 
pełna uznania. Na obiad drodzy Goście byli za­

proszeni do pp. Zygmuatostwa Ak-ksandrcwiezćw
Popołudniu dyr. Jafie  odbył z Dyrektorium Kc 

ren Hajesod posiedzenie, na którem omówićuc n sj 
bliższą akcję na rzecz Keren Hajescd w Krako­
wie. Akcja odbędzie się z keiicem stycznia 1934 
pod osobistem kierown ctwem dyr. Jaffego.

G godz. 9-tej wieczór odbył się na cześć znako­
mitych Gcści moczy-jty bankiet w salach reprs- 
zentacyjnych Btow. Bnej B nth przy bardzo lict- 
aym udziale przedstawicieli wszystkich ster społe­
czeństwa żydowskiego naszego miasta. Wśród na 
der miłego nastroju bankiet, c którym  jcsztii 
napiszemy, przeciągnął się do późnej nocy.

Ostatnie słowo Dymitrowa
Lipsk. 17. 12. PAT. Niespodzianką w sobotę pop î 

łudniu było ponowne przemówienie prokuratora Pan 
siusa. Krytykuje on przedewszystkiem wywody dr 
Seufferta, nazywając van d9r Lube »go zwykłym pod­
palaczem. W dalszym ciągu i w całej pełni — mów:
Parisius — podtrzymuję pierwotny swój wniosek, że 
an der Lubbe czynem swoim chciał zaprotestować 
przeciwko obowiązującemu porządkowi publicznemi 
a masy robotnicze wezwać do zbrojnego przewrotu 
Kara śmierci będzie jedynie słusznym wymiarem 
sprawiedliwości Tosamo niemal oświadcza nadpr. 
kurator Werner, dodając, że czyn van der Lubbego 
łączy w sobie znamiona ciężkiej zbrodni podpalenia 
i zamachu stanu, jakkolwiek rozprawa główna nie 
wykazała, w jakiej lormie Torgler współdziałał t  
zbrodni podplenia Reichstagu, oskaiżyciel publiczny 
jest zdania, że sam lakt „stwierdzony przez Karwa 
nego“ rozmowy Torglera z van der Lubbem w kalna 
rach Reichstagu Jest dla niego dowodem doslate- 
cznie nzasadnionym W tej sprawie.

Oświadczenie nadprokuratora wywołało w kotach 
dziennikarzy żywy odruch i ogromne zdziwienie.

Po uzupełniających wyjaśnieniach obrońców prze 
wodniczący wśród ogólnego napięcia zwraca się do 
van der Lubbego z pytaniem, „czy ma pan coś do 
powiedzenia?11

Vander Luobe: Nie, rezygnuję z ostatniego slpwa-
Przewodniczący. A oska: żony Torgler?
Torgler: Chcę przemawiać dopiero po Bułgarach.
Przewodniczący po chwili namysłu: Dobrze. Dym 

trow, a pan będzie przemawiał?
Dymitrow z promieninjącą radością: Rzecz jasna 

panie prezydencie. Chcę się jasno i dobitnie Wypowie 
dzieć.

Obecni na sali podnoszą się z miejsc i wśród zup -  
nej ciszy Dymitrow rozpoczyna swą mowę, przectK 
dząc odrazu do ofensywy. Padają słowa ostrej kryty 
k i Przedmiotem gwałtownych ataków są ptzedewszy 
stkiem oskarżyciele, pud których adresem Dymitrow 
ma najwięcej słusznych żalów. Nie daliście mi obroń 
cy z wyboru mimo, że o tę odpowiedzialną fnnkeję 
zabiegały najtęższe giowy prawnicze świata. Dt 
adwokata Teicberta, przyznaję szczerze, zaufania 
nie miałem i ule amm. Powód — panująoc w Ntem 
caech nastroje i stosunki

Nie przywiązuję żadnej wagi do wczorajszej jego 
obrony. Kiedy Dymitrow cytuje najeharakterysty- 
czniejsze ustępy aktu oskarżenia, przewodniczący 
przerywa mu. Dymitrow: Uzasadnienie aktn oskarżę 
nia, darujcie panowie, było naprawdę bardzo lekko­
myślne. Przewodniczący: Odpieram stanowczo ten u. 
rzut, pan ma replikować jedynie na to, co było 
przedmiotem rozprawy głównej. Dymitrow: Przecież 
na podstawie motywów tego oskarżenia trzymacie 
nas w więzieniu już 9 miesięcy. Posądzano nas, te  
przyjechaliśmy tu dla wywołania rewolucji i utworze­
nia w Niemczech sowieckiej republiki.

Dymitrow kilkakrotnie używa szeregu niezmiernie 
drastycznych i cbraźliwjch uwag ped adresem syst,-. 
rnu, panującego w Niemczech. za co otrzymuje ostre 
upomnienie od przewodniczącego.

Dymitrow: Mojem zdariem van der Lubbe posia­
da! spólników. Kim jest ten Holender? komunistą, czy 
anarchistą? J a  twierdzę, że van der lubbe jest zbuu 
towanyiu lumpenproletarjuszem. Komuniści tego cis 
robią i milczeniem swojem nie stawiają meuinnycu 
ludzi w przykre położę, nie. Yan der Lubte nie je^t 
więc komunistą, nie jest anarchistą, jest luaifenpro- 
lotarskim zdrajcą interesów robotniczych, zboczeuc-eu 
komunizmu.

W chwili, gdy Dymitrow wypowiada te drastyczne 
słowa, van der Lubbe się śmieje.

Dymitrow: Oskaiżyciel z istosa  vał fa l ;z j  vą 
stralegję, gdyż śledztwa nie prowadził lani, gdzie 
byli ukryci istotni sprawcy po lp ilca ia  R e ic h s ta ­
gu. (wrzawa i protesty)

Piz-.-wodniczący: Ograniczam panu :zas do 10- 
cju minut.

Dymitrow: Zbyt ponure św iatło rzucają ia fie- 
bie oskarżyciele, jeżeli świadków odwodowych u- 
wużają za kłamców, a zeznania każdego narodo­
wego socjalisty traktują jako „wiarygodne" Nie 
wątpliwie wśród h.tlerowców są także ludzie po­
rządni I godni zaufania. Tych, którzy tu -teznawa- 
li, nie mogę uważać za tnkich. (wrzawa, protesty 
i estra  nagana dla Dymitrowa).

Gdy Dymitrow rozpoczyna krytykę świadków 
©bciążających, na sali po.vstaje atmosfera bardzo 
gorąca. Naprężenie w zrasta .t minuty na minutę. 
Dymitrow raz poraź przeplata sprytnie złoili se­
tni uwagami, cytując dostoso va m >dpowiednio 
do sytuacji fragmenty z poezji Go.Tiego, które 
nrjwiększą bodaj a-ywołują wesołość W pewnej 
cl wili vsn der Lubbego norównuje z f 3uslcwsk;m 
Mefistem. Kończąc, Dymitrow ośw iadrz3: z fcr-
rurlą wniosku aadprokoratoro nie z i t r im  «?p. 
W  wyroku musi być powicdz'ane dosłownie, że nie 
„dla braku dostałecziych lowodów w i n y l e c z  
„z powoda całkowitej niewHitjfiei" zostajem y tl- 
wotnlenL Ażeby jasno sprecyzować motywy, żą­
dam, by trybunał Rzeszy: i> nzi.tł posadzenie 
res, Bułgarów, o  współudział w  podpaleniu 
1'eichstagu za wielką nlesDrawiedli wość 1, by 
stwierdz.ił zarazem naszą absolutną niewinność. 2)' 
bv oskarżonego Holendra van der Lubbego uzra ł' 

zdrajcę interesów robotniczych i proletarjntii!
3) by sprawców mego i towarzyszy moich arestiaj 

Wania pociągnął do snrowej odpowiedzialności karnej, 
a mnie na ich rachunek przyznał odpowiednie odszkoj 
dowanle zs niesłnszne pozbawienie wclncści osobi-: 
stej i stracony czas.

Przewodniczący: Dość Już tego. Dymitrow, skoń­
czyć.

Na sali hałas i protesty.
Dymitrow prób je jednak mówić dalej, ale ostatnie 

jego słowa giną w ogólnej wrzawie.

TEATR »YDOWSK! (BOCI1KN6KA 7)
Poniedziałek 8 45 wiccz: „Der Folks n-msz**. 

Teatr Polski z Kałowie w  KróL Haeie
Pon:?dzialck: „Wielki człowiek do małych in­

teresów  .
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAJKOWKKIUB

ATLANTIC: JSabra" (Hibim «)■
ADRIA: „Emma* (Mary Dres ster).
APOLLO: „MU* Flora* (Anny Ondra, Lacien 
DOM ŻOŁNIERZA: „G^heaoa kobiety  (SjU ia  

Sidney).
MUZEUM: „Piraci stepu*.

L i  W A M ,  I Ł K A U ,  1 l \ ( f !  I  L M  
A. n i lS S B A tl l r ,  DIETLA 4 5

PROMIEŃ: „Ben Ilur* (Ramon Nott.ar.o). 
SŁONCE: „Wygnańcy** (Adam Brodzisz). 
ŚWIT: „Porucznik m arynarki" (Ncagle, E- 

yp rd s).
SZTUKA: ,J?herlocb Hr-lmes".
UCIECHA: „Król pechowców** (Kurt Bois) on  
WANDA. „Buster nawarzy! piwa* (B. Kcatoi 

Jfiw-iat słucha*.

V Za «!pća« W j l  Now, D* enik*: Z x p r m t  KocbwaU -  P«***ro» tactohW: IR WfteJte P-»*-
KnjAśuc Z j« !rjd  — Kawa O w U raia De-ułUwwa. K » M » . C torwM otM  X  U 4  ( U W h a  M aU raS łaea r« M s* ia


